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Letni sezon wczasów
litjaęp011 w'osen'no-letoii, mimo niezbyt sprzy- 
Jeż(ĵ  ( P°gody, memal w pełni. Pociągi od- 
W°ścf J ^ e Jo niektórych uzdrowisk i miejsco- 
ki ( .Wypoczynkowych — już zatłoczone. Set- 
by ,n ‘.?CV ludzi ukkada plany: gdzie wyjechać 
^ P rz y je m n ie j  spędzić urlop, dobrze wy-

¿u^Piękniejszych zakątkach kraju — nad 
H srikirni j.eziorarni. na • morskim wybrzeżu, 
Wai 'onoskic!i 1 karpackich górach — ulo- 
”Szv'Lsi? .domy ze znanym znaczkiem FWP. 
Treś'ć'' instytucji jest od lat ten stam.
leps Jednak zmienia się stale i to zmienia na 
dz0 n ' W ciągu ostatnich kilku lat wprowa- 
2"'yklv T'e'e now.Vch ^>rm wypoczynku. Obok 
(iia , 14-dniowych wczasów — wczasy 
riych ^ K! ' dziecka. Obok wczasów rodzin- 
rz'y wczasy profil.aktycz.ne dla ludzi, któ- 
Sobię2̂  okazj' urlopu chcą „podreperować“ 
Su,!,]. Z(i rowie. Wreszcie — „najmłodsze“ sto­
sy organizowane wespół z PTTK wcza- 

piękna okazj.a do poznaniaC ie£ r̂ ’ne r •*---------- rJr. ,.......
\< (,. ycfl zakątków kraju, zasmakowania 

yrystyce.
'vie|ęZel)a.przyznać, że w ciągu ostatnich lat 
Uiza zrriienit° się na lepsze i w samej orga- 
SoWy J' Wczasów. Jest szereg ośrodków wcza- 
^oro1, klóre mają już dobrą tradycję we 
oj p0„ 'vy ,ri p r z y go tó w y wianiu u r I o po w iczom
t w,2ynku. Można np. pochwalić za troskę 
ty prasowych gości ADW „Odrodzenie“ 
âdor ^y^e-^droju z jej kierownikiem, ob. 

V ° ln«* Można wymienić szereg innych 
¡<yv, , ’ które potrafią przygotować wygodne 
P?tiz 6 P°k°je, uprzejmą obsługę, dobrze przy­
klei)0116 P05'1''!- Trzeba jednak, aby z tych 
jak jpych — brały przykład inne domy Bo
V y P' Przyjmą swoich gości domy wczaso-
V rp 'oiędzyzdrojiach, poważnie opóźnione 
Nie , ,acłl. n'e przygotowane do sezonu.

(ty^^tpltwie warto szczególną uwagę po- 
Or '̂F także innemu zagadnieniu: um iejętnej 
dern w ypoczynku. A pod tym wzglę-
Ośr,l(|,Vv wielu, nawet skądinąd wzorowych 

0| ' ach nie jest dobrze. 
gó¡¿ü nP- duży ośrodek wczasowy w Między- 
do\v0i lfla Dolnym Śląsku. Wczasowicze są za- 

z warunków, które można ogólnie 
tt'n¡í ¡‘lc — bytowymi. Natomiast dużo 

- z ofiarowanych im rozrywek. Jest-godini,,'je duża i dobra biblioteka. Raz w ty- 
CZ0]

fliu
jem film (filmy na ogół — słabe). vV;e- 

«ież “'.Piożna pójść do kawiarni. Ale to prze-
• 'ana '6 Wszystko-
sk. Q, Miejscowość: wzorowy ośrodek w Wi- 
sk ^  >a się tu o estetykę mieszkań, milą ob- 
Wżalcf 4f°żna wypożyczyć sprzęt sportowy, 
big i ’ 3 nawet... rowery. Są w Wiśle wyróż- 
l w c-V się organizatorzy pracy kulturalno* 
,,p0^"’kowej. Np. ob. Á. Werclioła z ADW 
pop,i baranią“, który zdobył sobie niemałą 

arność wśród wczasowiczów, organizu- 
* * * * * *  wycieczki, wieczornice — z mu- 

konkursami, programem artystycznym. 
w Wiśle jednak nie są wykorzystane 

lon;  k'e możliwości w tej dziedzinie. Za ma 
|L -k Pokaz: ‘
uóre1SJy ~  piękne zabytk
¡¡c ^'.Pokazuje się ludziom „osobliwości“ oko- 
które S y ~~ piękne zabytki ludowego folkloru, 
ki? Zacti°waly się w góralskich wioskach. 
N ykorzystuje się doskonalej okazji do za- 
'fiiju !ia wczasowiczów z pięknem naszego 

koń-2 f)0.?actwem jego ludowej kultury.
V  }**.!e więc należy bardziej zai-ntereso- 
H ¡ą ? Pracą odpowiedzialnych z.a te spra- 
ta|,nn_ “ Uktorów i organizatorów pracy kultn- 
Pie (ejr°zrywkowej, bardziej dbać o obsadze- 

Ważnej funkcji.
Hnj a 0 podniesienie poziomu wczasów pra- 
^ y c h .  O ich uatrakcyjnienie — to tylko 

Gdv)Z Problemów wczasowych.
^ ¡1 .^  fak, w okresie pierwszych czterech 

nijak. ftSo roku przejrzeć domy wczasowe 
Vn ' , ryoh miejscowościach wypoczynko- 

P0’ jatwo byłoby wyciągnąć dwa wnioski:
% c h  W s z e :  s ^ - v  l ' o k  P a n u -!e  w  f z w - i , f r i l k ‘  
***Cy, „ rniejscowościach: w Zakopanem, Kry-
lV \vię| Pustkami za to świecą miejsca
■eSo §li' domach pięknych ośrodków np. Dol- 
la tai pska- w Międzygórzu (w połowie ma- 
 ̂ 3 była mniej więcej połowa miejsc),

es!ece i ¡n .

/ S k r ,  kw arta\e
kisL., , A parat’ú

e u b. roku  
tbw Renlge-

8 nJ? Pierw szych w Pol-
. rozpoczęła seryjną

'Hą aPa
S, A'D

ratów rentgenow -
l.jj j

Przenośne aparaty, 
t,1 z ą '° .ae d °  w ykonyw a- 

chirurgicznyc h i 
prześw ietleń rent- 

Zdjęcia  tym i 
!V j : , 1 można w ykonyw ać

M u m U chore9°-(N l u enlację i prototyp  
i* faf, 0Pr°cow oli pracowni- 
\  D otychczas fa-
,i;b yProdukowała już  fiO 
óśło®̂ aratóie Pracują one 
A s t _ch zdrowia, szpita- 
l e \ )e0cTacfi pogotowia ra- 

Je d e n  z nich zo- 
h . ’stnlow any na statku- 

€ \  0r*ku Wola“ .
°C, łje^nicy Fabryki Apara- 
\ \  n ,° en°uisk/ch pracują  
!i i ci0 naci Prototypem  apa- 
^ ¡ % hP n e ś roietLania meta- 
\  6r0 Przygotowują r ó w  
Są 8kjp° tyP aparatu rent- 
Sk?* dentystycznego

l używ any jestlh S  k¡j-
ir .i^  zabiegach den-

ri'e. ma jednak
io  tego celu przy-

" t(> V "parutúry) Apa■ h-u^będr, ---- ...... ..........., k ęde, produkow ane
&  > « c  '■ *»
yl) Rf), Á kierow nik kon- 

" 1 st»-a "’ił7e'1 K o stecki 
o’ ÜZaniu aparatu  

Sa d .

ROZWIJA SIĘ NASZA GOSPODARKA
Sprawa to nienowa. Potrafiliśmy zrobić 

już dobrą propagandę np. pięknej Ziemi Ma­
zurskiej. Propaganda jednak miejscowości 
Dolnego Śląska, malowniczo położonych, po­
siadających duże Walory klimatyczne, dobrze 
na ogól przygotowanych na przyjęcie wcza­
sowiczów — jest niewystarczającą. Materiały 
informacyjne nie docierają do zakładów pra­
cy. Ludzie nie widzą, że mogą tam dobrze 
wypocząć — wiele ciekawych rzeczy zobaczyć.

Drugi wniosek: w dalszym ciągu niezado­
walający jest skład socjalny uczestników 
wczasów Powtarza się to z niepokojącą re­
gularnością. Pracownicy umysłowi chętnie ko­
rzystają z wczasów, wykorzystują swe miej­
sca, nawet pouad plan Procentowy udział ro­
botników na wczasach jest stale zbyt maty.

Spójrzmy jak to wygląda od strony związ­
ków odpowiedzialnych za rozprowadzanie 
skierowań. Tych szczególnie związków, w któ­
rych olbrzymi procent członków stanowią ro­
botnicy. Tych związków, których członkowie 
pracują w warunkach trudnych, często szko­
dliwych dla zdrowia, w przemysłach, gdzie 
sprawa dobrego wypoczynku ma dla ludzi 
szczególne znaczenie.

Oto np. Związek Zawodowy Górników wy­
korzysta! w ciągu 4 miesięcy bieżącego roku 
— tylko 69 proc.e-nt skierowań przyznanych 
mu na ten okres. Oto Związek Zawodowy 
Włókniarzy wykorzysta) 68 proc. skierowań. 
Związek Zawodowy Chemików — skierowa­
nia dla robotników wykorzysta! w 48 proc. 
Łącznie udział robotników we wczasach sta­
nowi! w ciągu ostatnich czterech miesięcy — 
ok. 34 proc.

Liczby te są chyba dostatecznie alarmujące 
i obciążają w pierwszym rzędzie Okręgowe 
Zarządy Związków i Rady Zakładowe. Jak 
można ustosunkować się do powszechnie po­
wtarzanego argumentu, że robotnicy na wcza­
sy jechać nie chcą — .wobec sygnałów, że w 
niektórych zakładach pracy robotnicy nie bar­
dzo nawet wiedzą, jak o te wczasy się starać. 
Gołosłowna propaganda: jedź na wczasy, bez 
dotarcia do ludzi, którzy pojechać powinni, 
bez wskazania im na takie możliwości, jak 
otrzymanie zaliczki pized wyjazdem, bez — 
sprawa niezmiennie istotna — właściwego 
rozłożenia urlopów, pozwalającego na plano­
we przygotowanie się do wyjazdu — rezulta­
tów nie da.

Jest rzeczą dowiedzioną, że tam, gdzie po­
traktowano sprawę wypoczynku, jako ważną 
bytową sprawę, tam robotnicy na wczasy ja­
dą chętnie. Jest przecież wiele zakładów z do­
brym i pod tym względem tradycjami. Ot np. 
warszawskie zakłady im * Róży Luksemburg. 
Wszystkie skierowania przez cały rok są tu 
wykorzystywane, nawet ponad pian. Nie jest 
to oczywiście rzeczą przypadku: Rada Zakła­
dowa tych zakładów dobrze i od dawna po­
trafi propagować wczasy.

Przecież dla Rady Zakładowej, szczególnie 
w okresie nasilenia urlopów, walka o właści­
we, pełne i równomierne wykorzystanie miejsc 
wczasowych, powinna być jednym z ważniej­
szych zadań. Rady Zakładowe powinny czu­
wać nad tym, kto wczasy dostaje. Trzeba, że­
by z każdego zakładu pracy, z każdej instytu­
cji, jechali na wczasy ludzie, którzy swą pra­
cą najbardziej na to zasłużyli.

Oczywiście, odpowiedzialności za sprawę 
słusznego rozprowadzenia miejsc wczasowych 
nie można zdejmować i z Biur Skierowań 
FWP. Nie należy tu iść na łatwiznę i dawać 
skierowania każdemu, kto się zgłasza. Dą­
żyć należy także Óo takiego usprawnienia 
systemu rozprowadzania skierowań, aby byia 
w razie ich niewykorzystania na jednym te­
renie — możliwość . przerzutu na inny: nie 
można bowiem dopuścić do marnowania się 
miejsc wczasowych.

Przygotowania ośrodków wczasowych do 
sezonu letniego w zasadzie zostały już zakoń­
czone. Trzeba jednak pełnej mobilizacji za­
równo ze strony odpowiedzialnych za rozpro­
wadzenie skierowań, jak i gospodarzy wcza-. 
sów — by tegoroczny letni odpoczynek ludzie 
naprawdę chwalili.

W  Skawinie rozpoczęto 
budowę elektrowni

KRAKÓW . We wtorek 24 bm. 
rozpoczęto betonowanie pierw­
szych fundamentów pod budy­
nek główny nowej, w ielkiej 
elektrowni powstającej w Ska­
winie pod Krakowem.

E lektrow nia skaw ińska  w zno­
szona w oparciu o d o kum en ta­
c ję  techniczną i dostaw y u rzą­
dzeń ze Zw iązku R adzieckiego 
będzie obok siiow ni Ja,worzno 
II — najw iększą i najnow ocześ­
niejszą w k ra ju . Zasilać ona bę­
dzie prądem cały krakowslii 
okręg przemysłowy a przede 
wszystkim znajdującą się w są­
siedztwie elektrowni pierwszą 
w kraju hutę aluminium.

Na olbrzym im , blisko 30-hek- 
tarow ym  placu budow y e lek tro ­
wni trw a ją  in tensyw ne roboty 
ziem ne i instalacy jne. Ju ż  w 
chw ili obecnej zespoły robotni- 
czo-inżynieryjne K rak. Przem . 
Z jednoczenia Budowy E lek tro ­
wni zakończyły w ykopy ped 
pierw szą część budynku głów ­
nego. Na ukończeniu zn a jd u ją  

j się rów nież prace przy uk ład a ­
niu sieci rurociągów  zao p a tru ­
jących plac budow y w wodę o- 
raz m ontaż torów  kolejow ych 
i stacji przeładunkow ej.

Powstają wielkie zakłady sodowe
BYDGOSZCZ. W Janikowie 

na Pomorzu powstają nowe 
ogromne Zakłady Sodowe. Ich
produkcja będzie niem al równa 
łącznej produkcji dwóch w iel­
kich zakładów  sodowych w 
Inow rocław iu i K rakow ie, i nie 
tylko zaspokoi rosnące zapo­
trzebow anie naszego przem ysłu, 

i ale znacznie zw iększy możli­
wości eksportu  sody. Zakłady 
janikow skie są  w znoszone w 
pobliżu zaplecza surowcowego,

k tóre  stanow i in o w ro c ław sk a! 
sól i piechciński w apień. Ko- 1 
rzystne  je s t rów nież sąsiedz-1 
tw o dw óch jezior, zasilanych ] 
w odami Noteci, co całkow icie 
pokryje w ielkie zapo trzebow a-! 
n ie zakładów  na wodę.

Zakłady budowane są w 
oparciu o dokumentację ra­
dziecką: również całe wypo­
sażenie nowowznoszonej fabry­
ki w maszyny i urządzenia 
pochodzić będzie z Kraju Rad.

Rozbudowujemy kruszarnie rud żelaznych
CZĘSTOCHOW A. W rejonie 

Poraja k/Częstochowy oddana 
została do eksploatacji kru­
szarnia rudy żelaznej. Pierw szy 
tran spo rt 6 w agonów  rozkru- 
szonej rudy sk ierow any  został 
do huty  „B obrek“.

P race w kruszarn i są  całko­
wicie zm echanizow ane. Ruda 
kruszona jest przez specjalne 
maszyny, tzw. gryzery. T ra n ­
sportery , podajniki po trząsalne 
itp. dopełn ia ją  w yposażenia 
kruszarni.

Dzięki uruchom ieniu  k ru ­
szarni w Poraju , huty  o trzym y­
w ać będą z kopalni tego ok rę­
gu w iększe ilości rudy odpo­

w iednio przygotow anej do w sa­
du wielkopiecowego.

U rządzenia obiektu , w ykona­
ne pi zez załogę Pom orskich 
Zakładów  Budowy Maszyn w 
Bydgoszczy, zdały w pełni 
egzam in.

Obecnie w budowie znajdują 
się następne zmechanizowane 
kruszarnie rudy. N ajw iększa 
z nich pow staje w budow anych 
Z akładach G órniczo-Hutniczych 
w Sabinow ie, następna zaś w 
m iejscowości Dźbów w re jo ­
nie Częstochow y.

Obie k ru szarn ie  rozpocząć 
m ają  pracę jeszcze w br.

Montaż urządzeń 
do produkcji termofosfatu

POZNAŃ. W Poznańskich 
Zakładach Nawozów Fosforo­
wych w Luboniu trwają przy­
gotowania do rozpoczęcia bu­
dowy urządzeń, które produko­
wać będą nowy nawóz — tzw. 
termofosfat, otrzym yw any bez 
użycia kw asu siarkow ego z 
ubogich surow ców  fosforowych.

Próbne partie  tego nawozu 
użyte na polach rolniczych pla­
cówek badaw czych oraz w 
PG R -ach i spółdzielniach pro­
dukcyjnych w ykazały, że te r­
m ofosfat nie ustępuje  dotych­
czas stosow anym  nawozom  fo­
sforowym .

Za pomocą budow anych w 
Poznańskich Z akładach Nawo­
zów Fosforowych urządzeń, 
których uruchom ienie przew i­
du je  się jeszcze w br.. będzie 
można osiągnąć produkcję kil­
ku tysięcy ton term ofosfatu  
miesięcznie.

Zakłady R em ontow o -  M on­
tażow e Przem ysłu  K wasu 
Siarkow ego i Nawozów Fosfo- 

S rowych w Stalinogrodzie przy- 
| stąpiły  już . do w ykonyw ania 
¡elem entów  pieca prażalniczego 

(PAP)

_ P r a s a  w  P o ls c e  L u d o w e j ^

16 miln. egzemplarzy 
— 4 0 0  czasopism 

i 43 dzienniki
W o k resie  D n i O św iaty , 

K siążki i P rasy  w arto przyp om ­
nieć o o lb rzy m iej poczytnoścl 
jaką c ie szv  się  prasa w śród  
m ieszk ań ców  m iast i w si. J ed ­
norazow y nak ład w szystk ich  
czasopism  1 d z ien n ik ów  w y n o ­
si ponad IG m ilion ów  egzem p la ­
rzy. U kazuje się ponad 400 róż­
norodn ych  czasopism  i 43 gaze ­
ty  cod zien n e . P on adto  praw ie  
każdy w ięk szy  zakład pracy po­
siada w łasną gazetę  zak ładow ą.

Spośród d zien n ik ów  n ajw ięk szy  
nakład posiada — „T ryb una  
Ludu“ (510 tys. egzem p larzy  
dzien n ie). P ism o k o b iece  „P rzyja  
c io łk a “ osiąga b lisko 2 m ilion y  
nakładu. Trzy d z iec ięce  pism a: 
„ P ło m y k “ , „ P ło m y c ze k “ 1 
„ Ś w ierszczy k “ posiadają łączny  
nakład ok . 1250 ty s . eg zem p la ­
rzy.

Na każdych  27 m ieszk ań ców  
wsi przypada 10 pism . Sam a  
ty lk o  „G rom ada-R olnik  P o lsk i“ 
rozchodzi się w ilości 1.150 tys. 
egz.

O dużym  a u tory tec ie  i z a u fa ­
niu dla prasy wśród czy te ln ik ó w  
św iadczą rn. In. ty s iące  listów  
jak ie cod zien n ie  n ap ływ ają  do 
poszczegó ln ych  red akcji. Tak  
np. do red akcji „G rom ada-lto l- 
nik P o lsk i“ nad esłano w ciągu  
ub. roku ponad 70 tys. listów  
z 38 tys. w si. (PA P)

15.000 beczek ryb 
płynie do Świnoujścia

GDYNIA. 24 bm„ we w cze­
snych godzinach rannych , 
zszedł z łow isk Morza Półno­
cnego Statek-baza „M orska 
W ola“. S ta tek  przejął od ry­
baków  polskich, łow iących na 
tych dalekich wodach, przeszło 
15 tysięcy beczek ryb, k tóre 
w yładow ane zostaną w Ś w i­
noujściu. (PAP)

PIĘĆ S ETN Y
S ZY B K I W Y T O P  S TA LI
STALINOGROD. 24 bm. s ta - 

low nicy hu ty  „K ościuszko“ o b ­
chodzili podw ójny jubileusz. W 

[ dniu  tym  przeprow adzili oni 
I pięćsetny w br. przyspieszony 

w ytop oraz w yprodukow ali 8-ty sięczną  ponadp lanow ą tonę 
stali.

Ś redni czas trw a n ia  w ytopu 
w porów naniu  z II półroczem  
1954 r. je s t obecnie kró tszy  o 
przeszło 10 m inut.

Delegaci z ponad 100 krajów 
przybędą na Festiwal do Warszawy

Program Festiwalu przewiduje setki manifestacji, zabaw, 
występów artystycznych i imprez sportowych

Warszawiacy zobaczą m. in. balet z wyspy Bali, 120 filmów, cyrkowców z 8 krajów 
oraz wezmą udział w wielkiej zabawie karnawałowej na ulicach miasta

Nowoczesny szpital 
powstaje w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ (kor. w!.). W 

sosnowym lesie dzielnicy K apu ­
ściska w Bydgoszczy pow staje 
nowy, obszerny szp ita l m iejski. 
W m arcu br. przekazano  do u- 
żytku pierwszy obiekt szpitala 
— paw ilon obserw acyjny.

Daleko posunięte są już pra­
ce przy budowie, głównego bu­
dynku szpitala, w którym znaj­
dują pomieszczenie działy: chi- j 
rurgiczny, położniczo - gineko­
logiczny, internistyczny oraz j 
specjalny oddział chorób zawo­
dowych. Wznoszą się również 
m ury drugiego paw ilonu, w któ­
rym  mieścić się będzie m. in. 
zakład anatom ii patologicznej.

W bieżącym roku rozpoczęte 
zostaną prace przy budow ie dal­
szych obiektów  szpitala.

Po zakończeniu budowy szpi­
tal będzie posiadał 8 obszer­
nych budynków, łącznie z do­
mem mieszkalnym dla obsługi 
szpitala. (k. ch.)

W zw iązku ze zbliżającym  się 
V Św iatow ym  Festiw alem  Mło­
dzieży i S tudentów , w dniu 24 
bm odbyła się konferencja p ra ­
sowa, w czasie k tórej członko­
w ie M iędzynarodow ego K om ite­
tu Przygotow aw czego poinfor­
m ow ali o stan ie  przygotow ań 
do Festiw alu  na catym  św ię­
cie oraz zapoznali prasę z ogól­
nym program em  tej o lbrzym iej 
m anifestacji młodzieży.

M iędzynarodow y K om itet 
Przygotowaw czy, u trzym uje  o- 
becnie kon tak t z i 02 k rajam i, 
w których trw a ją  przygotow a­
nia.

P o k on feren cji w  B andu ngu  zn a ­
czn ie  o ży w ił się  ruch p rzygotow ań  
do F estiw alu  w krajach  A zji i 
A fryk i. Np. w trw ającym  ob ecn ie  
F estiw alu  m łod zieży  w  B en galu  
biorą udział dz iesią tk i ty s ię cy  u- 
czestn ik ów . w ram ach p rzy g o to ­
w ań do F estiw alu  od b y ło  się po­
nad too fe s tiw a li lo k a ln ych .

M im o n eg a ty w n eg o  n astaw ien ia  
w ładz USA m łodzież tego  kraju  
p rzygotow u je  się  rów nież do u- 
działu  w  F estiw a lu . P rzygotow a­
nia te  n atrafiają  na duże trud­
ności.

M łodzież europejska  organ izuje  
p rzed festiw a lo w e  zebran ia  w sk a ­
li m ięd zyn arod ow ej. 8 m aja br. w 
B er lin ie  zeb rali się  d e legaci 12 kra­
jów  i w y sto so w a li do m łod zieży  
eu ro p ejsk ie j apel w zy w a ją cy  do 
Jag n a jliczn iejszeg o  udziału  w F e­
stiw a lu  na k tórym  m łodzież całego  
Świata zap rotestu je  przeciw  n ie ­
bezp ieczeń stw u  odrodzenia  m ilita -  
ryzm u n iem ieck iego .

Coraz bardziej rozw ija sic  ruch  
„So lid arn ośc i M ięd zyn arod ow ej“,

k tórego  Jednym  z g łó w n y ch  celów  
je s t stw orzen ie  funduszu u m o żli­
w ia jącego  m łod zieży  z krajów  ko­
lon ia ln ych  i za leżn ych  u czestn ic ­
tw o w F estiw a lu ’-s. W arszaw skim .

Na Festiw al do W arszawy 
spodziew ane jest przybycie ok. 
30 tys. delegatów , rep rezen tu ją ­
cych przeszło 100 krajów  św ia­
ta. Żadna z dotychczasow ych 
m anifestacji m łodzieżowych nie 
osiągała tak w ielk iej liczby u- 
czestników .

O lbrzym i program  F estiw alu  roz­
pocznie s ię  od in au gu racy jn ej d e ­
filad y  na bu dow anym  o b ecn ie  s ta ­
d ion ie  na Pradze.

Program  F estiw alu  przew id uje  
setk i p rzy ja c ie lsk ich  spotkań  m ię ­
dzy różn ym i delegacjam i. Będą io 
spotkan ia środ ow isk ow e lub sp o t­
kania w ed ług za in teresow ań . Np 
szach iści spotkają  się ze znanym i 
m istrzam i szach ow ym i m ającym i 
przybyć z ZSRR, m iło śn icy  tu ry ­
styk i będą m ieli m ożność sp o tk a­
nia się ze s łyn n ym  przew od nik iem  
N ep alczyk iem  T en sin g, k tóry w sp ół, 
nie z N ow ozelan d czyk iem  H iliarym  
zdobył n aj\yyższy  szczy t św iata  
D żum ulonm a. (M ount E verest). 
Odbędą się w ie lk ie  s tu d en ck ie  za­
baw y k ostiu m ow e. Z organ izow ana  
będzie też m ięd zyn arod ow a rewia  
m ody i przegląd kostiu m ów  lu d o­
w ych .

W czasie F estiw alu  obchodzona  
będzie rów nież 1« roczn ica  p ow sta ­
nia SFM D.

W 1(1 roczn icę  zrzucen ia  bom by  
atom ow ej na H iroszim ę, uczestn icy  j 
F estiw alu  spotkają  się  z d elega- J

cją  jap oń sk ą . D zień ten ob ch od zo­
ny oędzie  pod hasłem : „N igdy
w ięce j bom by a to m o w ej“ .

W ciągu 2 tygod n i trw ania  Fe­
stiw a lu  W arszaw sk iego na scenach  
s to licy  P olsk i, na p lacach  p u b licz­
nych  odbędą się  liczn e  im p rezy  
k u ltu ra ln e  i a r ty sty czn e , kon certy , 
w id ow isk a , p rzed staw ien ia  tea tra l­
ne.

D elegacja  in d on ezy jsk a  za p o w ia ­
da przyb ycie  baletu  z w ysp y Bali 
M ek syk an czycy  zad em on stru ją  w i­
d ow isk o  osn u te  na tle  życia  ro­
b otn ików  ro lnych  w A m eryce  
Ś rod k ow ej, z M ongolii przybędzie  
zespół a r ty sty czn y , d e legacja  duń 
ska zapow iada w y sta w ien ie  opery, 
k tórej treść  zaczerp n ięta  je s t z ba­
śni A ndersena.

Jedną z a trak cji F estiw a lu  bę­
dzie przyb ycie  cyrk ów  z 8 krajów  
Program  cyrk ów  je s t tak u łożony, 
że bez przerw y będą on e daw ały  
przed staw ien ia , w  czasie  F estiw a ­
lu przy d źw ięk ach  fanfar przez 
ulice  m iasta p rzeciągn ie  parada  
cyrk ow ców .

Na ekranach sto licy  w y św ie tla ­
nych będzie w ok resie  F estiw alu  120 film ów  z różn ych krajów  
św iata .

W ok resie  F estiw alu  cod zien n ie  
od b yw ać się  będzie przeszło  40 
rozm aitych  w idow isk  o urozm ai­
conych  program ach, ioo seansów  
rum ow ych , dz iesią tk i spotkań , ma 
n ifestacji, p rzyjęć, g ier  i zabaw  
m asow ych , n ieza leżn ie  od o b szer­
nego program u zaw odów  sp orto ­
w ych  w 23 dziedzinach  sportu.

W przeddzień  zam k n ięc ia  F esti­
walu na ulicach  W arszaw y o d b ę ­
dzie się  w ie lk a  zabaw a k arn aw a­
łow a. (P A P) I

Tow. Kagancwicz 
przewodirczącym 

Komitetu Rady Ministrów 
ZSRR do spraw pracy 

i płacy
MOSKWA (PAP). W celu 

wzmożenia kontroli państw ow ej 
nad działalnością m in isterstw  i 

| resortów  oraz w celu uspraw ­
nienia ich działalności w dzie­
dzinie pracy i płacy, P rezydium  
Rady N ajw yższej ZSRR dekre- 

| tern z dnia 24 bm powołało do 
i życia Państw ow y Komitet Rady 
| M inistrów  ZSRR do spraw  pra- 
\ cy i płacy. Przew odniczącym  
! kom ite tu  m ianow any został 

pierwszy zastępca przew odni­
czącego Rady M inistrów  ZSRR 
L. M. K aganowicz.

Szołochow odznaczony 
Orderem Lenina

MOSKWA (PAP), Za w ybit­
ne zasługi • położone na polu 

¡rozwoju lite ra tu ry  p ięknej i w  
¡zw iązku z 50 rocznicą urodzin, 
I P rezydium  Rady N ajw yższej 
ZSRR odznaczyło w dniu 23 

i m aja pisarza M ichaiła Szoło- 
; chowa Orderem Lenina.

Od 1925 r. do ch w ili o b ecn ej u k a -  
¡zało s ię  w  ZSRR w 55 języ k a ch  
¡421 w yd ań  d zie ł S zo łoch ow a o łącz­
nym  n ak ład zie  20.473 tys. eg zem -  

i plarzy P ow ieść  ,,C ichy Don** w y ­
dano w 18 język ach  w  n ak ład zie  i 7.755 ty s egzem p larzy , a ..Z orany  

i ugór“ w yd aw an y  był w  45 ję z y -  
! kach 132 razy. ..Z orany ugór** w  
| latach 1945—1953 ukazał s ię  zagra­
nicą 49 razy.

Coraz więcej zgłoszeń 
zagranicznych wystawców na MTP

POZNA N. Na Targj P ozn ań sk ie  
obok państw  rynku d em ok ratycz­
nego: ZSRR, Chin, NRD,
t zec iio s łow acji, W ęgier, R um unii, 
Bułgarii i W ietnam sk iej R epublik i 
D em ok ratyczn ej zg ło siły  sw ój u - 
dział liczne firm y han dlow e z kra­
jów  k ap ita lis tyczn ych . N ajw ięk sza  
liczba zgłoszeń  bo ok, 50 n ap łyn ęła  
z Francji. W iele firm  zg łosiło  s ię  
z N iem ieck ie j R epublik i F edera l­
nej, B elg ii, W ielk iej B rytan ii i  
W łoch. Z głosiły  się też firm y  z 
G recji, H olandii, D anii, S zw ajcar ii, 
Szw e ji, A ustrii i L uksem burga, 
Z obaczym y rów nież w ystaw ców  3 
B razylii i Izraela. (PA P)

PO LSK IE A P A R A T Y  RENTGENOW SKIE JU Ż  W UŻYCIU Komisje spraw zagranicznych Rady Najwyższej ZSRR jednomyślnie zaaprobowały Układ Warszawski

F olo  J .  Z iółkow ski

MOSKWA (PAP). 24 m aja 
odbyto się na K rem lu pod prze­
w odnictw em  deputow anego D 
T. Szepilowa w spólne posiedze­
nie komisji spraw  zagranicz­
nych Rady Związku i Rady Na­
rodowości Rady Najwyższej 
ZSRR. Na posiedzeniu omówio­
no, złożony przez Radę M ini­
strów  ZSRR. w niosek w sp ra­
wie ra ty fikacji U kładu W ar­
szawskiego.

R eferat o Układzie wygłosił 
m in ister spraw  zagranicznych 
ZSRR. deputow any W. M. Mo- 
łotow.

Przew odniczący komisji spraw  
zagranicznych Rady Związku 
Rady Najwyższej ZSRR, depu­
tow any M A. Susłow  podkreślił 
że zaw arcie Układu o przyjaź­
ni, w spółpracy i pomocy wza­
jem nej przez osiem m iłujących 
pokój państw  jest dowodem dal­
szego pogłębienia b ra tersk .e j 
przy łaźni i współpracy między 
tymi państw am i, dalszym u- 
m ocnieniem  ich potęgi obron­
nej, a więc dalszym um ocnie­
niem sił walczących o trw ały 
pokój w Europie i na całym 
świecie, W odróżnieniu od pak­
tu atlantyckiego, układów  pary­
skich i innych układów  zawni- 
tych między państw am i im pe­
rialistycznym i i m ających na 
celu stw orzenie agresywnych 
ugrupow ań wojskow ych, roz­
patryw any Układ ma cha­
rak te r w yłącznie, pokojowy i 
obronny. O piera się on na za­

sadach całkow itego rów nou­
praw nien ia , poszanow ania su­
w erenności państw ow ej i nie- 
ingerow ania w w ew nętrzne 
spraw y państw  — Stron  U kła­
du. Zaznaczając, żę Układ o 
przyjaźni, w spółpracy i pomocv 
w zajem nej spotkał się z go rą­
cą ap roba ta  całego narodu ra­
dzieckiego, M. A. Susłow  w y­
sunął wniosek, aby zalecić 
Prezydium  Rady N ajw yższej 
ZSRR ra ty fikację  tego Układu 

Członek komisji sp raw  zag ra­
nicznych Rady Związku, depu­
tow any N S. Patoliczew oś 
wiadczył, że zaw arcie Układu 
między ośmioma m iłującym  
pokój państw am i stanow i aki 
o znaczeniu św iatow ym  i jesr 
bezw zględnie koniecznym  kro­
kiem w ypływ ającym  z realnej 
oceny obecnej sy tuacji. N a­
ród białoruski, który o- 
grom nie ucierpiał podczas 
ostatn iej wojny i bohatersk  
walczy o rozwój sw ej gospo­
darki narodow ej, gorąco popie 
ra zaw arty  w W arszaw ie Układ 

Członek komisji spraw  za­
granicznych Rady Narodowości, 
deputow any J. W. Piejwe oś 
w iadczy ł,. że koniecznością by­
ło znalezienie słusznej d ro ­
gi obrony pokoju i bez­
pieczeństw a m iłujących po­
kój narodów . Drogę tę 
o tw iera zaw arty  w W arszaw ie 
Układ ośmiu państw . P odkre­
śliwszy, że ludzie pracy Łotwy 
radzieckiej gorąco popierają

ten Układ, J. W. Piejwe w ypo­
w iedział się za jego ra ty fikac ją

Członek kom isji spraw  zag ra­
nicznych Rady Narodowości, 
deputow any A. A. Surkow  
stw ierdził, iż U kład W arszaw ­
ski p rzyjęty  został z zadow ole­
niem przez ludzi radzieckich 
dlatego, że nie zaw iera  żad­
nych agresyw nych planów  i z.a. 
m ierzeń, um ożliw ia narodom  
objętych nim k rajów  udzielenie 
wspólnym i siłam i m iażdżącej 
odpraw y tym  wszystkim , którzy 
targnęliby  się na pokój. Ludzie 
radzieccy uw ażają, że Układ 
ten będzie stanow ił dostatecznie 
mocny zim ny prysznic dla 
w szystkich tych zbyt rozgorącz­
kow anych głów, k tóre ku ltyw u­
ją agresyw ną, p row okacyjną po­
litykę z „pozycji sity“.

Członek komisji spraw  zagra­
nicznych Rady Narodowości, de­
putow any M. B_. Mitin stw ier­
dził, że uchw ały K onferencji 
W arszaw skiej stanow ią mocną 
podstawę do u trw alen ia  pokoju 
w Europie oraz są całkow icie 
z.godne ż duchem  i literą  K ar­
ty NZ. Podkreślił on znaczenie 
utw orzenia Zjednoczonego Do­
wództwa W ojskowego państw  
— S tron Układu oraz faktu, ze 
wielki naród chiński ośw iad­
czył, iż popiera U kład ośm iu 
państw .

Przew odniczący komisji spraw  
zagranicznych Rady N arodowo­
ści, deputow any D. T. Szepitow

podkreślił, że wszyscy zab ie ra­
jący głos w dyskusji członkowie 
komisji poparli przedstaw iony 
Prezydium  Rady Najw yższej 
ZSRR do ra ty fikacji U kład o 
przyjaźni, w spółpracy i pomocy 
w zajem nej, podpisany w W ar­
szawie, Zjednoczyw szy sw e siły, 
m iłujące wolność narody m ają 
w szystkie możliwości stw orzenia 
zapory przed agresją.

D. T. Szepłlow podkreślił, że 
uczestnicy Układu rów nież tak ­
że w przyszłości prow adzić bę­
dą konsekw entn ie  politykę m a­
jącą na celu zapew nienie po­
koju i bezpieczeństw a narodów , 
będą dom agać się podjęcia sku-

[ tecznycb kroków  w k ierunk i 
redukcji zbrojeń, zakazu bron 

j atom ow ej, w odorow ej i innycl 
\ rodzajów  broni m asow ej zagła 
i dy, w kierunku  usunięcia groź 
j by nowej wojny. Nie ulega w ąt­

pliwości, że U kład odegra w aż­
ną rolę w w alce o zapewnienie 
bezpieczeństw a m iłujących po­
kój państw , w »falce o u trw a ­
lenie pokoju.

K om isje sp raw  zagranicznych 
Rady Związku i Rady Narodo­
wości Rady N ajw yższej ZSRP 
jednom yślnie zaaprobow ały U- 
kład i postanow iły zalecić P re ­
zydium  Rady N ajw yższej ZSRB 
ratyfikow anie tego U kładu.

Ambasador N R D  złożył Rządowi Polskiemu 
dokumenty ratyfikacyjne Układu

W ARSZAW A (PAP). 24 bm 
am basador nadzw yczajny i peł­
nomocny N iem ieckiej Republiki 
D em okratyczńej w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. S tefan  
H eym ann złożył na przechow a­
nie rządowi PRL dokum enty 
ra ty fikacy jne  U kładu o przyjaź­
ni, w spółpracy i pomocy wza­
jem nej, podpisanego dnia 14 
m aja  br. w W arszaw ie między 
Ludową R epubliką A lbanii, Lu­
dow ą R epubliką Bułgarii. Wę­
gierską R epubliką Ludou'ą. Nie­
m iecką R epubliką D em okratycz­
ną, Polską Rzecząpospolitą Lu-

| dową. R um uńską R epubliką Łn« 
l dową, Związkiem  S o cja lis ty « *  
| nych R epublik Radzieckich I 

R epubliką Czechosłowacką.
Protokół o złożeniu dokum en* 

I tów ratyfikacy jnych , dokona­
nym zgodnie z artykułem  10 

j U kładu, został podpisany przez 
m in istra  spraw  zagranicznych 

i PRL S tan isław a Skrzeszewskie* i go i am basadora NRD S tefana  
I H eym anna. Przy złożeniu doku* 
| m entów  obecni byli wyżsi u*
| rzędnicy am basady NRD i Mi­
n is te rs tw a  Spraw  Z agranicznych 
j PRL,



TRYBUNA LUDU

Fakty i  wnioski

Zwycięstwo w Genui
18 m aja  b r. zakończył się j 

Jeden z najd łuższych stra jk ó w  j 
w  h isto rii w łoskiego ruchu  r o - ! 
botniczego. Po 120 dniach prze­
rw y  w pracy, k tó ra  sparaliżo­
w ała  kom pletn ie po rt genueń- [ 
sk i — nastąp iło  zw ycięstw o ; 
stoczniow ców  tego portu , zw y­
cięstw o ieh w ytrw ałości, ofiar- ! 
ności i w oli w alki.

S tra jk  w porcie genueńskim  
był odpow iedzią na  próby w pro­
w adzenia  przez rząd i p raco­
daw ców  tzw . „dekre tu  R uffln i“. 
Is to ta  tego dekre tu  polegała na 
tym , że przyznaw ał on praco­
daw com  „w olny w ybór“ robotni­
ków ; w rzeczyw istości byia to 
p róba  rozbicia zw iązku .zawodo­
wego pracow ników  stocznio­
w ych  a  rów nocześnie — zorga­
nizow any a tak  na  w łoski ruch 
zw iązkow y w ogóle. Podkreślić 
bow iem  trzeba, że delegat rzą ­
du, m in is ter T am broni, p rzed­
staw ia jąc  robotnikom  ów de­
k re t, ośw iadczył, że nie m ają  
cni w  ogóle p raw a wchodzić w1 
jakiekolw iek  p e rtrak tac je  na 
ten  tem at i że zm uszeni są 
przyjąć ten  dekre t bez dysku­
sji.

Po 120 dniach w alki, p raco­
daw cy i rząd m usieli ugiąć się 
pod naporem  w alki stoczniow ­
ców genueńskich. „D ekret Ruf- 
finiego“ został faktycz.nie od­
w ołany; stw orzono kom isję 
sk łada jącą  się z robotników  i 
pracodaw ców  n a  zasadzie pa­
ry te tow ej, k tó ra  w ciągu 18 
m iesięcy zbadać m a sy tuację  w 
stoczniach i zaproponow ać no­
w e norm y p rzy jm ow ania robot­
ników  do pracy.

Zw ycięstw o portow ców  genu­
eńskich pow itane zostało z n- 
grom ną radością przez w szyst­
kich robotników  G enui i w szy­
stk ich  robotników  W ioch. Po 
przecież i oni mieli sw ój u- 
dzial w  tym zw ycięstw ie. W 
całych W łoszech organizow ano 
zbiórki pieniężne na s tra jk u ją ­
cych; w  G enui odbyły się dzie­
sią tk i stra jków  solidarnościo­
w ych. Pięknym  przykładem  tej 
solidarności było ugoszczenie 
dzieci w szystkich stra jku jących  
w  św ięta  w ielkanocne za pie­
niądze zebrane w śród robotni­
ków całego k ra ju .

Zw ycięstw o w G enui było 
w ynik iem  um acniającego się 
w ciąż jednolitego fron tu  robot­
ników  kom unistycznych, socja­
listycznych i należących do 
chrześcijańsk ich  zw iązków  za­
w odowych, robotników , którzy 
w alczą w spólnie przeciw ko 
w spólnem u w rogowi — wyzy­
skow i kapitalistycznem u.

Z. B.

Układ Warszawski zawarty został
w interesie całej Europy

Wywiad premiera Józefa Cyrankiewicza dla czasopisma „Nowe Czasy“

B e l g r a d  — *  d z i s i a j

M OSKW A (PAP) — Re-1 
d akc ja  tygodnika „Nowe i 
Czasy“ zw róciła się do 
uczestników  K onferencji W ar- . 
szaw skiej — przew odniczą- j 
cych delegacji Polskiej Rze- i 
czypospolitej Ludow ej. R epu­
bliki C zechosłow ackiej, Nie­
m ieckiej R epubliki D em okra­
tycznej i W ęgierskiej R epu­
blik i Ludow ej — z prośbą o j 
w ypow iedzenie swego zdania 
na  tem at n iektórych spraw  
zw iązanych z pracą K onfe­
rencji. Poniżej podajem y od- , 
powiedzi Prezesa R ady Mi­
n istrów  PRL, Józefa C y ran ­
kiew icza na py tan ia  „No­
w ych Czasów“ ;

PY TA N IE: Ja k  Tow arzysz \
Prem ier ocenia w p ływ  ra tyji- 
kacji układów paryskich na 
sytuację m iędzynarodow ą?

ODPOW IEDŹ: W w yniku ra ­
ty fikacji pow stało w Niemczech 
zachodnich niebezpieczne ogni­
sko w ojenne, zagrażające poko- 
joivi i bezpieczeństw u całej Eu­
ropy. Niemieccy m ilitaryści i 
odw etow cy uzyskali możność 
o tw artego tw orzenia arm ii ka­
drow ej zaopatrzonej we wszel­
kiego rodzaju broń. nie w yłą­
czając broni atom ow ej, che­
m icznej i bakteriologicznej. S ta ­
ło się to  w brew  w ysiłkom 
Związku R adzieckiego i innych 
państw  pokój m iłujących, k tó ­
re dążyły do pokojow ego za ła t­
w ienia problem u, niem ieckiego 
i zjednoczenia w ysiłków 
w szystkich narodów  europej­
skich na rzecz europejskiego 
pokoju. Działo to  się rów nież 
w brew  woli narodów  Europy 
zachodniej, w śród których ży­
wa jes t idea bezpieczeństw a 
zbiorowego i k tóre dobrze pa­
m iętać pow inny tragiczne do­
św iadczenia z m ilitaryzm em  
niem ieckim  z przeszłości.

Z am iary  m ilitarystów  nie­
m ieckich są sk ierow ane zarów - 

; no przeciw ko krajom  Europy

w schodniej, ja k  i E uropy za­
chodniej. Nie u k ry w ają  oni 
rów nież swych zam iarów  wo­
bec Polski, k tó re j całość i n ie­
podległość jest im nienaw istna. 
W te j sy tuacji Rząd Polski, 
działając  zgodnie z żyw otnym i 
in teresam i narodu  polskiego, 
uw aża za słuszne podjęcie 
w spólnych kroków  przez 
w szystkie pokój m iłu jące p ań ­
stw a d la  w zajem nego zapew ­
n ien ia  sobie wolności i n ie­
podległości.

PY TA N IE: Ja k ie  znaczenie 
posiada dla spraw y ogólno­
europejskiego bezpieczeństwa  
U kład podpisany w W arsza­
w ie?

ODPOW IEDŹ: U kład W ar­
szaw ski je s t w ażnym  krokiem  
w k ierunku  zapew nienia całej 
Europie pokoju i bezpieczeń­
stw a. U kład ten  stw arza bo­
wiem sojusz państw  zdecydo­
w anych przeciw staw ić się 
w szelkim  zam achom  na ich 
niepodległość i pracę pokojową. 
U kład W arszaw ski rozszerza 
możliwości obronne k rajów - 
uczestników  przez stw orzenie 
w ielostronnego system u w za­
jem nej pomocy i w spólnej 
akcji w w ypadku zagrożenia 
niepodległości któregokolw iek 
>. nich. Jeśli chodzi o Polskę, 
w zm acnia on jeszcze bardziej 
granicę pokoju na Odrze i N y­
sie Łużyckiej. U kład W ar­
szaw ski, stw arza jąc  dodatkow e

[gw arancje  pokoju, da je  rów nież 
| szersze możliwości rozw oju i w spółpracy ekonom icznej i kul- 
; tu ra ln e j m iędzy państw am i 
! uczestniczącym i w  Układzie. 
Nie tw orzym y przy tym  żad- 

jnego bloku zam kniętego. Prze- 
| ciwnie, pow itam y każde pań ­
stwo, k tóre  w yrazi gotowość 

[przystąpienia  do U kładu i ze­
spolenia swych w ysiłków  z na- 

jszymi w ysiłkam i w obronie po­
koju europejskiego. U kład jest 

I o tw arty  dla w szystkich państw  
bez względu na ich u stró j spo- 

I łeczny i polityczny. O piera się 
on o n ienaruszalne praw o do 
sam oobrony i naw iązu je  bez­
pośrednio do pow szechnie uzna- 

! nych zasad K arty  NZ. Znacze- 
! nie U kładu W arszaw skiego 
: w ykracza zatem  daleko poza 
; p roblem atykę E uropy w schod­
niej. Z aw arty  on został bowiem 
w in teresie  pokoju całej Euro­
py i jestem  przekonany, że 
rów nież i narody państw  E uro­
py zachodniej wdzięczne będą 

i uczestnikom  W arszaw skiej K on­
ferencji za ich w kład w dzie­
ło ogólnoeuropejskiego pokoju.

PY TA N IE: Na czym  polegają  
I środki gwarantujące bezpie- 
\ czeństw o pokój m iłu jących  
państw ?

ODPOW IEDŹ: W Układzie
W arszaw skim  zobow iązaliśm y 
się przede w szystkim  do pod- 

I jęcia w spólnej akcji w  w ypad- 
j ku napaści na któregokolw iek

jz uczestników . Bezpieczeństw o 
| każdego z uczestników  jes t za- j 
| tem  zagw aran tow ane przez j 
| w szystkie inne państw a uczest­
n ic z ą c e  w Układzie. Jak o  rzecz j 
| now ą w prow adziliśm y do na­
szych stosunków  w zajem nych 

[zjednoczone dowództwo, k tóre j 
! nie n aru szając  narodow ego j 
j ch arak te ru  naszych sił zbrój- j 
m ych i u trzym ując  ich narodo-j. 
i we dowództwo, pozwoli zespo- ;
I lić nasze w ysiłki obronne, j 
u spraw nić m echanizm  obronny [ 
i s tw arza najlepsze w arunk i j 
odparcia w rogich ataków  na | 
naszą niepodległość. Je s t to  za -j 
tem dodatkow e zabezpieczenie 

[ naszych in teresów  narodow ych, i 
¡naszej suw erenności, in tegral- ! 
¡ności i niepodległości.

Z aw iera jąc  U kład W arszaw - | 
«ki, rzecz jasna , nie rezygnu­
jem y z naszych w ysiłków  na 

i rzecz y tw orzenia  ogólnoeuro- | 
[pejskiego system u bezpieczeń- j 
j stwa. Co w ięcej, jesteśm y prze- [ 

konani, że życie sam o m usi do- , 
i prow adzić do zaw arcia tak iego  j 
i układu. D latego też U kład 
W arszaw ski przew iduje, że w ;

: razie zaw arcia układu ogólno- i 
| europejskiego o bezpieczeństw ie 
I zbiorowym , U kład W arszaw ski [
[ przestanie obowiązywać, 
i Obecnie U kład W arszaw ski 
j jest stanow czym  i groźnym  I 
. ostrzeżeniem  d la  każdego, kto i 
; ośm ieliłby się ta rgnąć  n a ! 
n ienaruszalne granice naszych 
krajów .

M OSKW A (PAP) — Specjalny 
korespondent „P raw dy“ M ajew ­
ski pisze z B elgradu:

W cen trum  uw agi B elgradu, 
znajdu je  się zbliżające się spot­
kan ie  p rzedstaw icieli ZSRR i 
Jugosław ii — na najw yższym  
szczeblu.: Szerokie w arstw y na­
rodu jugosłow iańskiego w yraża­
ją  w ielkie zadow olenie z powo­
du tego spo tkan ia  i perspektyw  
dalszej norm aiizacji stosunków  
m iędzy obu krajam i.

N aw iązując do rozmowy z kil­
kom a znanym i dziennikarzam i 
jugosłow iańskim i, M ajewski 
podkreśla: D ziennikarze jugo­
słow iańscy w yrażali p rzekona­
nie, że narody Jugosław ii i 
Z w iązk u , Radzieckiego, posia­
dające w ielow iekow e tradycje

[ przyjaźni, jak  rów nież w spólne 
cele w w alce o lepszą przy­
szłość, o pokój — m ają  mocną 
podstaw ę d la  szerokiej i ! 
w szechstronnej w spółpracy. Ży- j 
cie dowiodło, że zakłócenie nor- j 
m alnych stosunków  m iędzy 

I ZSRR a Jugosław ią w  ciągu I 
j szeregu la t było korzystne jedy- [ 1 nie dla w rogów  narodu  jugoslo- 
| w iańskiego i narodu radzieckie­

go, dla wrogów pokoju.
| W B elgradzie — stw ierdza da- 
| lej korespondent — stale prze- 
i byw a liczna grupa koresponden- 
i tów  zagranicznych. Jednakże  w j 
! zw iązku ze zbliżającym i się | 
rozm owam i radziecko - jugoslo- ! 

! w iańskim i oczekuje się tu przy- j 
i jazdu jeszcze około 50 przed- i 
j staw icieli prasy zagranicz- i

nej — korespondentów, t ^
reporterów , operatorów ^
m ow ych z ^SA , . icv, i 
F rancji, N iemiec zachodnia 
innych krajów . Dawno J , ie. 
było w stolicy Jugoslawi 
go nap ływ u dziennikarzy- 

Z bliżające się rozmowy u - 0 
staw icieli Związku Radzie7C.V0ń- 
i Jugosław ii — Pisze w iają 
czeniu M ajew ski — . 1 ini(
uw agę i zainteresow ani p
publicznej wszystkich 
W szyscy ludzie, którym 
jest pokój i bezpieczensu^nif>m 
rodów, w ita ją  z zadów ^  
spotkanie w Belgradzie i jg. 
w nim nowy ważny cz''U 'vnaro* 
godzenia napięcia międŁ ‘ ^  
dowego i u trw alen ia  PoK J 
całym  świecie.

Po ra tyfikacji układów paryskich

Faszyści i militaryści coraz bezczelniejsi
BERLIN, (Inf. wł.). P rasa  nie­

m iecka donosi o gw ałtow nym  o- 
żyw ieniu działalności o rgan iza­
cji faszystow skich i szow inisty­
cznych. Oto k ilka przykładów .

W początku czerw ca odbyć się 
m a zjazd S tah lhelm u w mieście 
Goslar. Dotąd organizacja S tah l­
helm u odbyw ała zebran ia  pod 
pretekstem  spotkań tow arzys­
kich i w celu odszukania zagi­
nionych. Obecnie przywódcy tej 
organizacji ośw iadczają jaw nie, 
że w G oslar odbędzie się „pa­
rada sił popierających zbroje­
n ia“.

A ktyw ni h itlerow cy w alczą 
energicznie o „przyw rócenie im 
honoru“.

A d iu tan t G oeringa, b. gene-

| ra ł h itlerow ski K arl Boden- [
I schätz, zw rócił się do zarządu j 
[m iasta  Rehau o przyw rócenie j 
! mu honorow ego obyw atelstw a,
} k tóre zostało anu low ane w j 

1946 r.
[ W m aju  i w  czerw cu odbędzie i 
¡się około . 100 zjazdów  organi- 
[ zacji żołnierskich i faszystów - [
| skich.

Bezczelne w ystąpienia ele- | 
[ m entów  faszystow skich w ywo­

łu ją  falę protestów  w śród lud- ■ 
| ności N iemiec zachodnich. O to [ 
! w D uessęldorfie robotnicy prze- j 
j szkodzili w  zeszłą środę w od- [ 
i byciu się w iecu . faszystow skiej j 
I D eutsche R eichspartei, na któ- [ 

rym  przem aw iać m iał b, g e n e - ; 
ra ł h itlerow ski A ndrae.

W miejscowości Ba 
wskutek protestów ludno. v  
siały zostać odwołane 'w  ^  
czone na 4 i 15 maja z)a 7<j 
ganizacji SS-manów °*'aZ , ,sZf 
b. wyższych funkcjonar 
partii hitlerowskiej. .... v  

„W estdeutsches T a g e m a l -  
mawiając politykę Adana 
pisze: ko! K

„C óż to za ponure „ f i  ustf”
ch w ili gd y  istn ieje  Ktl’ri
n ięc ia  rozłam u Niemiec* .a¿ol______  |
w cześn iej czy  później PU  sert11 
m usi do zagłady narodu w „#,* 
Europy, Bonn zajm uje s»ę „yńiod*' 
m i ćw iczeń  w ojsk ow ych , ,  ocu°t"'; 
łam i, ustaw am i o poborze .^ryc& 
ków  i inn ym i bzdurami» . 
celem  je s t  uzbroić jedną cZ  ̂
szego narodu... : *1**

Cóż pow ie na to historia 
»ne su m ien ie?“.

Zgromadzenie Haiodowe GSR ratyfikowało układ 8 państw
PRAGA (PAP). 24 m aja  od­

było się p lenarne  posiedzenie 
Zgrom adzenia Narodowego Rę- 
publiki Czechosłow ackiej. Na 
porządku dziennym  figurow ała 
dyskusja  nad U kładem  W ar­
szaw skim .

O brady zagai! przew odniczący 
Zgrom adzenia Narodowego M e ­
rc k  F ierlinger. Na posiedzeniu 
obecni byli: członkow ie B iura 
Politycznego KC KPCz, z pre-

| zydentem  R epubliki A ntoninem  
[ Zapotockym  na czele,
! R eferat o znaczeniu układu 
i dla zapew nienia bezpieczeństw a 
R epubliki Czechosłow ackiej oraz 

! u trw alen ia  pokoju w E uropie i 
j na całym  św iecie w ygłosił pre- 
| m ier R epubliki Czechosłowa- 
I ckiej V. Siroky.

W nioski kom isji sp raw  zagra­
nicznych i kom isji konsty tucyj-

fno-praw nej zalecające uchw ale- 
[ nie U kładu W arszaw skiego, zre- 
i ferow ała posłanka do Zgrom a- 
| dzenia Narodowego, H elena 

Loeflerova.
Po dyskusji, w  której przed- 

[ staw icieie partii politycznych i 
! organizacji w chodzących w 
j skład F ron tu  N arodow ego w 

pełni poparli U kład W arszaw ski, 
: Zgrom adzenie N arodow e jedno- 
I m yślnie ra tyfikow ało  ten układ.

K a m p a n i a  w y b o r c z a  w A n g l i i
Komentarz agencji TASS

,. położeniem kresu „zim nej w o j-. w ,,snkj cenzus- wieku <*jęStaJ»
W ostatn ich  dniach prz.ed nie“ i popraw ą stosunków  mię- w y b o r c ze g o  w A nglii korŁ^

Wicekanclerz Austrii Schaerf # traktacie państwowym ! s,raiti * USATOD XT /"DAT!

Sukces kojnurtlstów 
w wyborach w Tulenie
PA RY Ż (PAP). W T u łonie 

odbyły się osta tn io  w ybory 
sam orządow e, w w yniku k tó­
rych kom uniści ¿¡zyskali 12 
m andatów , SFIO  — 8. ugrupo­
w ania reakcy jne  — 12 m anda­
tów . Poprzednia rada  m iejska 
w  T ulonie została rozw iązana 
na sku tek  m anew rów  reakcji, 
k tó ra  obaw iała  się jedności 
działan ia  kom unistów  i socja­
listów  w ystępujących w spólnie 
w  in teresach  robotn ików  Tu- 
lonu. Jed n ak  w ybory nie po­
mogły reakcji. Ludność Tulonu 
glosując na w ystępujących 
w spólnie kom unistów  i socjali­
stów  zapew niła tm znow u bez­
w zględną większość w radzie 
m iejskiej.W kilku zdaniach

A PARYŻ. W A lgerze w okręgu  
C onstantine trw ają  regu larn e w a l­
ki. przy czym  w ojsk a  k o lon izato­
rów  stosują arty ler ię . W C asab lan­
ce  (M aroko) w ciągu d w óch  dni 
zab ito  lf* osób i zran iono 26. W 

d w óch  d zie ln icach  m iasta  spalono  
120 baraków  zam ieszk a łych  przez 
lu d n ość  m arokańską. W ładze fran ­
cu sk ie  w da lszym  ciągu ściągają  
do A fryk i P om ocn ej w ojska i 
w zm agają  rep resje w ob ec  ludności.

▲ M OSKW A. W zagłęb iach  w ę ­
g lo w y ch  Z w iązku R adzieck iego  
p o w sta n ie  w  19.15 i.  ponad plan 28 
o b iek tó w  p rzem ysłow ych , w tym  
kop a ln ie  w zag łęb iach  — D on iec­
k im . K u zn ieek im  i P od m osk iew ­
sk im , 6 w ie lk ich  fab ryk  k on stru k ­
c ji ż e lb e tow ych  w K aragandzie, w 
ob w od zie  lw ow sk im  i w  obw odzie  
kału sk im .

WIEDEŃ. (PAP). D ziennik 
„A rbe ite r - Z eitung“ zam ieścił 
a rty k u ł w icekanclerza A ustrii 

i Schaerfa  pt. „ T ra k ta t W iedeń- 
: sk i“.

M ożna z całkow itym  uzasad- 
| n ieniem  stw ierdzić  — pisze 
j S chaerf — że pierw sza republi- 
I ka nigdy nie m iała pe łnej su- 
| w erenności, lecz jedynie  znosić 
[ m usiała  opiekę, k tó ra  albo była 
j zgodna, albo też sprzeczna z 

ti*aktatem (chodzi tu  o później- 
| szą zależność od państw  osi — 
uw aga Schaerfa).

Losy d rug ie j rep u b lik i au ­
striack ie j były jeszcze m niej 

! godne zazdrości, aniżeli p ie rw ­
szej. R okow ania w spraw ie po-

, koju  z A ustrią  rozpoczęły się 
dopiero w  pó łto ra  roku  po za­
kończeniu w ojny. C iągnęły się 
one k ilka la t, a A ustria  by ła  je ­
dynie postronnym  św iadkiem , 
podczas gdy rokow ali i decydo­
w ali inni.

N iedaw ne rokow ania w  M o­
skw ie o tw arły  przed nam i n o ­
wą e rę  Po raz p ierw szy p ro w a­
dzono praw dziw e rokow ania z 
przedstaw icielam i A ustrii; ich 
opinii i w niosków  nie ty lko w y­
słuchiw ano, lecz trak tow ano  ich 
jak  rów noupraw nioną stronę. 
Porozum ienia osiągnięte w Mo­
skw ie w sp raw ie  sprzedaży A u­
strii pól naftow ych i D unajsk ie- 
go T ow arzystw a Żeglugowego 
da ją  je j nie ty lko  całkow itą  nie-

; zależność gospodarczą, lecz 
; rów nież polityczną.

W szlachetnym  w spółzaw odni- 
I ctw ie — pisze S chaerf — sojusz- 
! nicy zachodni zrezygnow ali z 
| ..m ienia niem ieckiego“, k tó rym  
[ dysponow ali w sw oich strefach.

Jeś li zastanow ić się nad  tym 
I — pisze w icekanclerz A ustrii — ! 
| że A ustria  jako  państw o neu - 
i tra ln e  nie będzie uczestniczyć w : 
[ sporach dotyczących w ielk iej i 
! polityki, że nie zobowiąże się do | 
[ w ystaw ien ia  arm ii najem ników , i 
! to jasne  jest, że o ile t r a k ta t  w 
| S a in t-G erm a in  był dyktatem , 
j austriack i tr a k ta t państw ow y 
i je s t w ynik iem  rokow ań  rów no 
; up raw nionych  partnerów .

Znamienne wyznanie tygodnika amerykańskiego
o lotnictwie ZSR R

W ASZYNGTON (Inf. wł.). — 
R edaktor naczelny am erykań ­
skiego tygodnika lotnicze­
go „A viation W eek“ Robert 
Hntz. w a rty k u le  na tem at 
lo tn ictw a radzieckiego podkre­
śla. że postępy radzieckie w 
p rak tyce unicestw iły przew agę 
techniczną jaką  dotychczas po­
siadały  S tany  Zjednoczone (w 
dziedzinie lotnictwa).

Tygodnik donosi, że w czasie 
defilady pow ietrznej w M oskwie 
w dniu 1 m aja zaprezentow ano 
m. in .: 1) co najm nie j 50 no­
wych m yśliw ców  o szybkości 
ponaddźw iękow ej, typu dotych­
czas nie zaobserw ow anego i o 
sylw etce „bardziej now oczesnej, 
aniżeli jak ieko lw iek  sam oloty 
produkow ane obecnie przez a- 
m erykańsk ie  zakłady lo tnicze“ ;

I 2) pierw szą serię  10 „bizonów“ j 
I czyli bom bowców typu b-37. ] 
| których rozm iary i możliwości I 
! porów nać m ożna z grubsza do 
bombowców typu ..Boeing B-52“ :

| 3) form acje 30 now ych m yśliw ­
ców zdolnych do akcji przy j 
każdej pogodzie i uw ażanych 

; za lepsze od sam olotów  „Loock- [ 
i heed F-94 S ta rfire “ ; 4) form acje | 
9 bombowców turbośm igłow ych ; 

jo  ukośnych skrzydłach; istn ieje j 
| p rzekonanie, że można ich u ż y - ; 
[ wać jako  pow ietrznych tanków - j 
i ców dla zaopatryw an ia  bom- [ 
' bowców odrzutow ych oraz jako  [ 
i dalekosiężnych strategicznych 
¡sam olotów  w ywiadowczych. Lot- j 
j nictw o USA nie posiada bom- 
[ bowców turbośm igłow ych i 
przeprow adza jed y n ie , w c h w ili1 

| obecnej próby i  turbośm igłow y- i 
mi sam olotam i transportow ym i.

A utor a rtyku łu  podkreśla, że ; 
m yśliw ce o szybkości ponad- i 
dźw iękow ej typu Mig-17. które 
znalazły już szerokie zastoso- 1 
w anie w lotnictw ie radzieckim , 
nie brały  udziału w przygoto­
w aniach do defilady. A utor do­
daje , że zdaniem  obserw atorów  
zagranicznych Zw iązek Radziec­
ki w yprodukow ał już w iele ty ­
sięcy m yśliwców  typu Mig-17.

K om entu jąc powyższe w iado­
mości spraw ozdaw ca R eutera 
zaznacza, że a rty k u ł o lotnic­
tw ie radzieckim  w „A viation 
W eek“ spow odow any został o- 
św iadczeniem  m in isterstw a, o- 
brony, z którego w ynikało, że 
Zw iązek Radziecki pow iększył 
sw oją przew agę nad USA w 
dziedzinie liczebności m yśliw ­
ców odrzutow ych o szybkość 
ponaddźw iękow ej.

^ ■ ■» i  » -w w  ^  — _ _ _ _ _ _ _
B U K I E T  T U L I P A N Ó W

(Korespondencja własna „Trybuny Ludu” z Erfurtu)

I iektórzy z moich przyjaciół 
chętn ie  zag lądają  do szkoły, 

ówią. że to ich odm ładza. Źe 
ną jes t przeciw nie: specyficz- 
\ cisza szkolnego korytarza 
desm iela m nie i niepokoi. 
P ierw sza osoba, na k tó rą  na- 
nęłam  się w szkole 12-Ietr.iej 
i. Theo N eubauera *) w Erfur- 
; był chłopiec lat około 
iesięciu sto jący pod drzw iam i 
/ojej klasy. Na w idok nadcią- 
jących św iadków  sw ojej hań- 
■ m usiało mu się zrobić bar- 
o nieprzyjem nie. S ta ra łam  się 

ogóle nie patrzeć w stronę 
¿szczęsnego w inow ajcy, ale 
w arzyszący mi kolega z ,,Tae- 
iche R undschau“ całkiem  g!o- 
iO zapytał:
— A ty cóż takiego zrobiłeś.

cię. w yrzucili z klasy?
— W ygłupiałem  się — west- 
,nąl sam okrytycznie, choć po 
ew czasie zagadnięty. Kolega 
icial jeszcze pytać dalej, ale 
oburzeniem  pociągnęłam  go za 
kę ' uw ażałam  jego postępowa- 
e za wysoce n ietaktow ne.
A więc w szystko zaczęło się 
lkiem  zw yczajnie, jak  w każ- 
:j innej szóstej klasie — dla- 
eąo w łaściw ie m iałoby być 
aczej? Dzieci są zaw sze i wszę 
de jednakow e. A raczej nie 
zżęci są wszędzie i zawsze tyl-

*i T ń eo  N eu b au er  patriota n ie ­
m ieck i i an ty faszysta . Z ginął za­
m ordow any przez h itlerow sk ich  
zbrodniarzy w  obozie  k o n cen tra ­
cy jn y m  w E u ch en w a ld  n ieopodal 
E rfurtu .

| ko takie, jak im i się je wycho-11 la t tem u (także w maju), 
gdy siedziałam  w gestapo w 
Alei Szucha, na podw órzu ba­
wiły się ledw ie od ziemi od­
rośle dzieci SS-m anów . Podbie­
gały do o tw artych  zak ra tow a­
nych okien sutereny , rzucały w 
w ięźniów  kam ieniam i. N a js ta r­
sze z nich z pew nością nie 
m iało w ięcej niż lat 10.

I oto teraz wchodzę do klasy 9a te j n iem ieckiej szkoły, gdzie 
język polski w ykładany  jest ja ­
ko język obow iązkow y, jako  ję ­
zyk zaprzyjaźnionego narodu. 
Uczniowie podnoszą się na mój 
widok z ław ek, grzecznie mó­
w iąc „Dzień dobry“.

K lasa IX uczy się polskiego 
dopiero pierw szy rok. Lekcje 
odbyw ają się pięć razy w tygod­
niu. Młody nauczyciel. K u rt M a­
jew ski. jest. mimo sw ego pol­
skiego nazw iska. Niemcem.

K urt należy do SED, w ięc ja ­
ko członkow ie partii, tu tejszym  
zw yczajem  natychm iast porzu­
camy cerem onialne „Sie“ i mó­
w im y sobie po im ieniu. T ym ­
czasem młodzież z przejęciem  
śpiew a „K ukułeczkę" i „T ro ja­
ka“. Ale K urt już po prostu 
płonie z niecierpliw ości. abv 1 przekonać m nie. że uczniow ie 
p ięknie piszą po polsku.

Do tablicy idzie R enate. Ma 
piękne długie w arkocze i — jak 

I zdążyłam  zauw ażyć — w note- 
: sie K u rta  m a dw ójkę, a więc 
i „dobrze“ z polskiego. Pod dyk-

l tando nauczyciela R enate pisze: j 
! „góra, w arzyw a, założył, ogród,
; tow arzysz, gruszki...“ itd .—pew - [ 
| nie i bezbłędnie. P rom ieniejąc 
I radością. K urt tłum aczy mi, że 
„O“ kreskow ane i „U“ zwy- 

i czajne nie sp raw ia ją  uczniom | 
[ żadnej trudności. („W ystarczy j 1 pó prostu spraw dzić, jak brzm i j 
drugi p rzypadek“). To sam o z 
„Ż“ i „RZ“. Za to  nasi mili ; 

I p rzyjaciele z E rfu rtu  za nic n:e 
\ mogą się pogodzić z istnieniem  
'• podw ójnej liczby mnogiej. Dła- 
i czego „3 krow y“, ale „5 k rów “, 
¡dlaczego „dw aj uczniow ie“, a le j 1 „pięciu uczniów “ ? S łuchając | 
i tych żalów oddycham  z ulgą, że 
! nie m uszę się uczyć polskiego.
| A teraz najlepsza uczennica 
I „w ydaje“ zadaną na dziś lek ­

cję. Kiedy się już osłuchałam  
z jej tw ardym  akcentem , usły- 

; szatam  następu jącą  historię: 
„W ujek A ndrzej jest Niem- 

icem . K ilka la t  tem u przyjechał 
[ z Polski. NRD dała mu ziemię.
I On zbudow ał m ieszkanie j obo­
rę. Orze ziem ię trak torem ...“ 

Dziewczyna m ów iła jeszcze 
[ dalej. W je j głosie była szcze- 
| rość. N iejeden taki w ujek An 
j drzej żyje w NRD. Po co daie- 
| ko szukać? W tej sam ej szkole 
\ pracu je  nauczycielka przesiedlo­

na do E rfu rtu  z O lsztyna. Zna- 
j lazła pracę, ma m ieszkanie.
I przyzw yczaiła się. O lsztyńskie 
; je s f  piękne. T uryngia także jest 
piękna. Nie ty lko dzieci można 

! w ychow ać tak  albo inaczej, do­
rosłym  także można pomóc.

J NRD czyni to; w idać to  naw et

na przykładzie te j zw ykłej 
szkolnej czytanki.

— Ile m am  je j postaw ić? — 
pyta K urt, (Zadecydow ał, że 
dziś sam a będę uczniom staw iać 
stopnie).

Nie m am  najm niejszych w ą t­
pliw ości1 jedynka, — bardzo do­
brze — w klasie zapanow ało 
radosne poruszenie, a K urt, 
w pisując jedynkę do notesu, za­
znaczył m im ochodem : ja jestem  
bardziej w ym agający.

A potem, żeby m nie olśnić 
już. do reszty, pokazuje w ypra­
cow anie uczniów z klasy X II 
po 4 latach nauki.

Gdy w ychodziłam  z klasy, 
młodzież, już ze m ną zap rzy ja ­
źniona, żegnała m nie po polsku 
słow em : „przyjaźń!“. O dpow ie­
działam  im po niem iecku 
„F reundschaft“. Na korytarzu  
dopadły m nie zaaferow ane 
dziew częta z bukietem  tu li­
panów. W szkole w iedziano 
już od w czoraj że p rzy j­
dzie z w izytą „eine pol- 
nische F rau “. K w iaty zaskoczy­
ły nie tylko m nie. ale naw et 
K urta i k ierow nika W irtza. 
Dziewczęta przyniosły je do 
szkoły w tajem nicy. Zażądały 
także mego w arszaw skiego ad re­
su. Napiszą.

...A jednak tym  razem  w y­
szłam ze szkoły nieco młodsza 
niż do niej przyszłam . Być może 
zdjęto ze mnie coś n ie­
coś z ciężaru przeżyć tam tych 
okupacyjnych lat.

KRYSTYNA USAREK

NOWY JO R K  (PAP). — 
40 tys. pracow ników  tow arzy­
stw a ..Southern Bell Telepho- 
ne“, działającego w 9 stanach 
południow ych USA, którzy 
stra jkow ali w ciągu 68 dni — 
odniosło zwycięstwo, uzyskując 
podwyżkę płac i uw zględnienie 
szeregu innych postulatów . 
Zw ycięstw em  też skończył się 
s tra jk  25 tysięcy kolejarzy, 
trw ający  58 dni.

S tra jk  9.300 robotników  to ­
w arzystw a „Sperry  G iroscop“ 
trw ał 5 tygodni. D yrekcja to­
w arzystw a m usiała  spełnić żą­
dania  stra jku jących .

W zachodnich stanach  USA 
rozpoczął się s tra jk  28 tys. kie­
rowców sam ochodów  ciężaro­
wych.

Menon uda si? w czerwcu 
do Waszyngtonu

LONDYN (PAP). W aszyngtoń­
ski korespondent agencji R eu­
te ra  donosi, że w kołach dyplo­
m atycznych stolicy USA spo­
dziew ane jest przybycie do W a­
szyngtonu w czerw cu br. przed­
staw iciela Indii w ONZ K riszny 
Menona. Ja k  wiadomo. K riszna 
M enon odbył przed kilku d n ia ­
mi podróż do Pekinu i przepro­
w adził rozm owy z prem ierem  
Czou En-laiem  na ak tua lne  te­
m aty polityki m iędzynarodow ej.

Wyjazdy uczonych polskich 
zagranic?

W dniach 23—24 bm . w y jech a ło  
zagran icę k ilk u  u czon ych  pol­
sk ich  na m ięd zyn arod ow e k on fe­
rencje.

Na doroczną ses ję  W ęgiersk iej 
A kadem ii N auk udali s ię  do B uda­
pesztu  człon k ow ie  P rezyd  um  P o l­

sk iej A kadem ii N auk prof. L eo ­
pold Infeld  i prof. S tan isław  M a­
zur oraz członek-ko-respondent PAN  
— prof. Bogdan S u ch odolsk i.

Do Sztok holm u na ses ję  nau k o­
w ą. zorgan izow aną przez M iędzy­
narodow ą U nię M echaniki T eo re­
tyczn ej i S tosow anej w yjech a li:  
Z-ca Sekretarza i v  W ydziału PAN  

, — prof. M ichał Lunc oraz prof. 
P olitech n ik i G dańsk iej — Jarosław  
N aleszk iew icz .

D o C zechosłow acji w y jech a li:  
ez ion ek -k oresp on d en t PA N  — prof. 
W acław Olszak i m gr inż. W itold  

: P ietrzyk ow sk i w celu  w zięcia  u- 
! działu  w zorgan izow an ej w Sm o- 
i len icach  przez C zechosłow acką  A- 
1 kad em ię N auk k on feren cji, p o św ię ­
conej zagadnieniu  kon struk cji sprę­
żonych , oraz, prof. P o litech n ik i 
W rocław sk iej — T adeusz Rabek na 

| k o n feren cję  naukow ą pośw ięcon ą  
! p rob lem atyce  m ateria łów  m ak rom o­

lek u larn ych , zorgan izow aną przez 
CAN w  L iblicach . (PAP)

w yboram i do p a rlam en tu  głów - i dzynarodow ych. , j ^
ne b ry ty jsk ie  p a rtie  politycz- [ T ak tyka  konserw atystów  . ^ aS,ną gr'upę młodzieży. .  n 
ne, konserw atyw na i la b o u - ' zdaniem  szeregu kom entato- 
rzystow ska, dok łada ją  w szel- rów  zbliżonych do
'k ich  sta rań , aby przeciągnąć j stów — zm ierza do te j ___  __ _
na sw oją stronę m asy w ybór- 1 za pomocą różnych obietnic podkreśla, że s/.erea okrę8“”8Cu-//■łrvV.v7* I r a r n t o ł  n n 1 i ł v p 7 n v ł ‘  w  ! W ió r w r .h  n r / R W H Ż i i  l u d n o ś ć  kCOW.

K om entatorzy  p rasy  b ry ty j

ważną grupę miodziczy. »com entato- i Niedawno przeprow adzone^ 
labourzy- Angin rewizję Branic °“ h%y 

nhv wyborczych (obecni« liczba arU* tego _ ab j n is , 63-0K p,.asa demrtin ńj *

zdobyć „kap ita ł polityczny“ -w k tórych  p rzew a ża  ludność r
____________ .. ry ty j-  postaci głosów pragnących ^

skiej jednom yśln ie  podkreśla ją , koju Anglików , a po w yboiach vv parlamencie okresów z.n 
że na" czoło obecnej k a m p a n ii; w ysunąć tak ie  w arunk i zorga- | kutych przez drobną bur*«1*'', 5» 
w yborczej w ysunęły  się zagad- nizow ania konferencji czterech L w ' sVś;em'e wrtkszośtdow
nienia po lityk i zagranicznej 
W ielkiej B ry tan ii, a zwłaszcza

. , . . . . .  tzw. systerri'e wiyUszoscio'»., .mtit'
w ielkich m ocarstw  i takie  pio- wybranego uważa -uę kdrl(*jedê

W ielkiej B ry tan ii, a zw łaszcza pozycje porządku dziennego. ; htY.ry ,uzj skal chociażby -
zagadnienia  rokow ań między które uniem ożliw iłyby prow a- j kandydatów’'w

tzw. systemie większościowi „jatt1-
wybranego........... . ^  j«n
który ,uz? 
głos więc

szefam i rządów  czterech w iel- dzenie rokow ań, a następnie Q^ręgU wszystkie glosy. l<^rVze' 
kich m ocarstw . D ziesiątki m i - ! zrzucić w inę za zerw anie  ro- j my na innych ka n d yd a tó w . 
lionów obyWąteli angielskich : kow ań na Związek Radziecki. | p a r ła m e m u ^ U
dom agają się. aby rząd dążył do Zdaniem  tygodnika . „T ribune ,; Iicaba mandatów parlament'
złagodzenia napięcia m iędzyna- l propozycja m ocarstw  zachód- u zy sk a n y ch  p rzez  tę n i l ,  i®

rokow ań między szefam i rzą - 1 konserw atystów .
w k ijyji tiul i uu ['-.»i łaniemu .. .

1951) lą b o u rzy śc i uzyskB11*^ l4 
j d łu g  o f'c ja ln y ch  d a n ych , cK _̂ pty- 
¡ m ilion ów  g łosów , a kons® gp; 
¡ ści — około  13.700 ty sięcy  fP 
¡ sów . Labourz-yśćł o t r z y m a j

m an datów , z a ś  kon serw aty
320.

Delegacja japońska udaje się do Londynu 
iia rokowania i ZSRR

PEK IN  (PAP). Ja k  donoszą z is lra  spraw  zagranicznych Szi-j rokio. rząd japoński ro z p a try -! gem itsu, rząd japoński postano- B EY A N: N arO ll ai«»*«:' A  
w a ł snraw e rokow ań ja p o ń -! wił rozpocząć rokow ania j CllGS WiGI» ^

Yfaszymjioneffl
LONDYN (PAP). P r tÓ  ge;

opozycji labourzystowski^J

anniajĄ
w ał spraw ę rokow ań japort- j wił rozpocząć _5ko - radzieckich o n aw iązan ie1 ZSRR. We środę 25 bm. udaj 
stosunków  dyplom atycznych, i się do Londynu delegacja ja- 
Posiedzenie gabinetu było nie \ pońska w składzie 8 osób. któ- 

! jaw ne. ! ra naw iąże kontakty  z am ba-
W edług ośw iadczenia m im - 1 sadą radziecką w Londynie. rskieJ n

van przem aw iając 23 
Brecon (W alia) na wiecu P ^  
wyborczym  oświadczył. tC,^jtl 
ród angielski nie chce ,,! • 
wlec się za Waszyngw 
„N aród angielski prag1,ł® ^  

niezależny. Nie chcemy ^ g \d' 

którego sympatie są 
cie po stronie Waszyngw

Ostatnie oddziały radzieckie 
opuściły Port Arthura

PE K IN  (PAP). W ojska radzie- f niam i w ojskow ym i w porcie i 
ckie opuściły całkow icie bazę j przekazali im odpow iednie pla- 
m orską w Porcie A rth u ra  przeka ! ny i dokum enty, 
żując ją  jednostkom  chińskiej j Na cm entarzu  żołnierzy ra- 
arm ii ludow o - w yzwoleńczej, j dzieckich w Porcie A rth u ra  od- 
Przed opuszczeniem  P ortu  Ar- j słonięty został pom nik lotni- 
th u ra  oficerow ie radzieccy za- i ków radzieckich poległych w 
poznali swoich kolegów chiń- I w alkach o w yzw olenie M andzu- 
skich ze w szystkim i urządzę-  ̂ r i i . .

Znów walki w południowym Wietnamie
PARYŻ (PAP). W zachodnich 1 sk ierow ał drogą lotniczą posil -j wy, którego uczes 

¡p row incjach  W ietnam u potud-i ki zbrojne do zagrożonych ro zp ęc iz icp a rlam e i

y

Wykrycie spisku
wojskowego w Co1

NOWY JO R K  (PAP)' "£|ii|e 
gencja UP donosi, że 
został w ykryty  spisek v ^c\e']

j niowegoj m. in. w mieście C an-i okręgów. Podczas w alk kilka- wić w k ra ju  reżim _̂ ;0S?t0"^,

którego uczestnicy 
m ent. . .  .« 1»

wić w k ra ju  reżim ®es7-
tho (15()’ km na południow y za- [ naście osób zostało zabitych, a w ojskow ej W ładze ¡¡

.......................  ty kom endanta akaac«chód od Saigonu) znow u wy- i k ilkadziesiąt — rannych.
[ buchty w ałki m iędzy -wojskami [ A gencja AFP donosi o w zrao-! skow ej ^ gen. Aifonso 
j p rem iera  D iem a a o d d z ia łam i; żeniu aktyw ności partyzanckich  [ Ruiza

a*r
b. k o m e n d a n ta  ^ aSa 0

H oa-H ao.. O ddziały te ” z am in o -' oddziałów' Hoa-Hao w zachód- demii gen. Ram ona Sa*' ^  
i w ały drogi w okolicach C antho, [ niej części W ietnam u południo- j raz. b. szefa sztabu ^ 
i u trudn ia jąc  kom unikację. Rząd 1 wego. nie Santiago, R. Silvę-

Monde” o n e n t r a l i s t y c z n y c h  nastrojach w
M

PARYŻ (PAP). „M onde“ za­
mieścił korespondencję z Aten

G t s ' * '
.»á

kon dan ych mu usług I M Son'¡rs*0'¡gí'*
tyn u u je  k oresp ondent — że w ca- szyb ko o ofiarach V
dzić. N ie u lega  w ątp liw ośc i

lym
Więcej ïWüieuiu* snun.v cwuiutju - pyeC** C" 

ków oraz. że sam  rząd nie będzie kan ach odd zia ła ła  “ ‘ „A ytaW ul»'... ..1 ..kni.iin  v timhup nr» nia ntihljpTnn fîrfiCV !■<**■ -x1ij

kraju ten d en cje  n eu tra listycz- przez naród g reck i— 
pt. „Czy neu tralizm  jest choro- ne zysk ują  coraz w ięce j zw o len n ł- i strony ew o lu cja
bą zaraź liw ą?“

7 n0cn** ’ «p
w yw ołu je  [ koń czy „M onde” Y .-o flz ie  6 reC

w ątpi? , c Z ,  ilepa w iern ość w obec ~  °  Â l a e T t o ^ w i l f i v ^ t «  ^  ko drzem iące w  nar, 
j Ä ^ r Z t ö r ,  S Ä  prz>w iązu je zb ytn iej w i g i ' d o  od- ten d en cje  „eutratistyczne.

Wiadomości sportowe
i , Lack. Z ekljtą przyWL cKt̂ ji 

PAUSU¿>

Konferencja naukowa 
filozofów polskich 

i niemieckich
24 bm. w  Pałacu Staszica  w  W ar­

sza w ie  rozpoczęła s ię  3-dniow a kort. 
feren cja  naukow a, w k tórej biorą  
udziat człon k ow ie  K om itetu F ilo­
zo ficzn eg o  Polsk iej A kadem ii N auk  
oraz g iu p a  uczonych  z NRD. K on­
feren cja  pośw ięcona jest proble­
m a ty ce  kszta łtow ania  się  socja li­
sty czn ej św iadom ości klasy robot­
n iczej obu narodów  oraz zagad­
n ien iu  walk: z w pływ am i im p eria ­
lis ty czn ej filozofii.

Na k on feren cji NRD rep rezen ­
tują p rofesorow ie oraz pracow nicy  
naukow  katedr filozofii: E. B loch. 
r . H erold, A. K osing, M. K lein . 
W. H eise, W. H arich oraz G. 
K lau s.

k o w sk i, p ó łc iężk a  — G rzelak . --------  _  . . .
ciężk a — W ęgrzyniak. j nież. przew od niczący »*•

B ok serom  tow arzyszą k ierow n ik  : Z w iązku Szernuercr ^
Bokserska 1 

reprezentacja Polski 
wyjechała do Berlina

— sta in m , u  en arów  ski i s /.yu iu , w y rozpoczynu - y, pi*-- y 
Po d w u tygod n iow ym  zgrupow a- członek  P rezyd ium  Sek cji Boksu będzie do 29 bm- riłzeB1̂ * ^  i

CF — M rozow ski oraz dr Mo- ; dniu turrtłeju, który
‘“ lęcuy r °

cli

| ek ip y  —  dyr. D ołow y, sęd ziow ie  i n esch  oraz sędzia k iej - ' j Ą  
— N eudin g  i M asłow ski, tren erzy  | M iędzynarodow y J brn. ' si.u, 

! — staram . C endrow sk i i Szydło, w y rozpoczyna się  a  piel „

niu w  ośrod ku szk o len iow ym  QKKF 
G K K F w  C etn iew ie , czo łów k a poi- j skw a. 
«kich b ok serów  p rzyjech ała  do 
W arszaw y skąd  w e w torek  w ieczo ­
rem udała się  do B e ilin a  na m i­
strzostw a Europy.

Jak stw ierd zili trenerzy  t dzia­
łacze sek cji boksu GKKF na kon­
feren cji prasow ej, zaw od n icy  są

Szabliści Austrii, Belgii 
i Francji w Warszawie

! się jed en  m ecz ni 
i Austrią.

Sidło i rail od!e“ e 
do Helsinek „t>> k

We w torek , 24 bm. p rzyb y ły  do dzinscł1
iicji in asu w cj, z.a w in d u j  W arszawy na m ięd zyn arod ow y We w torek  w 8^*1 ¿o r
dobrej form ie. Z gru pow anie I turn iej w  szabli rep rezen tacje  ! od lec ie li sam olot• tje d

w ykazało , że czołow i polscy  bo- Francji, A u strii i B e lg ii. dwaj czołow i 1 rzv&^y
leserzy, obrońcy  ty tu łów  m istrzów  | A sem  a tu tow ym  d rużyny  fran- Sid ło  i Rut. Tow ^ w
Europy — K uk ier. S tefan iu k  oraz cusk iej je st L efevre . Poza tym  ner naszych o s ż ^ ^ ^ j a i  ^
D rogosz tren ow ali bardzo so lid n ie  na p lan szy w arszaw sk iej w a lczy ć  Sid ło  i Rut wezm ą ^ch
i są dobrze przygotow ani. Odnosi ; bedą R oulot, M orel, B rou sse. Me- kich m lędzynaroao^
się  to róWnież do pozosta łych  za- j nu oraz L evavasseu re, k tóry  przy- które odbędą się
w odników  w yznaczon ych  do re- | jed z ie  do W arszaw y w  czw artek  dniu 26 m aja.
prezen tow an ia  barw  P olsk i na W skład  d rużyny  belg ijsk iej
tegorocznych  m istrzostw ach  E uro- w chodzą n astęp u jący  zaw odnicy: 
py. I V erhalle, Van der A aw era, H ey-

,]ak ju ż . pod aw aliśm y rep rezen- i wart, B ourgois, B ourgignon , P etit, 
tac ja Polsk i sk łada się  z następu- i Z ek ipą b elg ijską p rzybył rów nież  
iących  zaw odnik ów : m usza — Ku- sęd zia  Jassogue.
k ier, kogu cia  — S tefan iu k , p iórko | D rużyna austriacka składa się  z | Sp artę  Gr u az hi Kî vzec:

lia.)«*.
Kadra B  ^

Spar.» O r n i «
GRUDZIĄDZ- W

potkaniu  Kadr* j® (2'Æ ü ’ó'í 
Sp artę  G rudzie1

w a — Ś oczew iń sk i, lekka — N iedź- I następ u jących  szab listów : L oisel, | kan ie sta ło  na ídoW¡i: dl¡>
1, iruaną lciuyęą/umi tunia — y y i i, i . . , V. O wi I , , unt. w -

p ółśred n ia  — P onanta , lek k ośred - W under oraz M artincic. K ierów - I M ajew ski i 
^ia —P ietrzy k o w sk i, śred n ia  —P iór- • n ik iem  drużyny  austriack iej je s t  1 — W róbęl.

2 i SOP»ie
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S a d z e n i e  z i e m n i a k ó w

dzielcy ze S leszyn a  (paw

¡§ ¡1
V .  ̂J i

k u tn o w .k i) sadzili w roku b ież. z iem n iak i za 
d/.arki SKG-4 z POM-u Beldno.
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raktorow ej sa-
. r  4 P—i/.-if-U ipom ocą t._

Folo CAF—K a«ka

W PAŁACU KULTURY I NAUKI
całkow itym  zakończeniu 

coót budow lanych w s&rzy- 
' ach Pałacu K ultu ry  i Na- 

i przekazaniu ich Pol- 
fWemu Zarządow i Pałacu, 

udcwniczowie tego najw ięk- 
*ZeSo w  Polsce gm achu w 
^ybkim  tem pie kończą robo- 
, ' części środkow ej, w yso­
kościowej.
, Zakończono ro b rty  na pie- 
”'arh od 8 do 32. Obecnie 
Pastowane są tam  podłogi ko­
ciarzy (sale i pokoje goto- 

p e są już od k ilku  dni), 
gdzieniegdzie prow adzone są 
,eszcze prace kosm etyczne. 

Wszystkie pom ieszczenia od 
® do 26 pśętra. a jest ich 

p 5°ło 240. przeznaczone dla 
sdskiej A kadem ii N auk, są 

Całkowicie gotowe.
d w indy kursu jące  do 12 

j^ętra przeWeżą dziesiątki ro- 
dotników brygad wykończe- 

cwyeh pracujących od 2 do
Piętra.
Na szczycie Pałacu, m cgą 

J* Zres?.tą oglądać wszyscy 
leszkańcy stolicy, m ontow a- 

,'a jest obecnie an tena  stacji
‘ew izyjnej. k tó ra  znajdzie 
'p ieszczenie na 27 piętrze. ”0 • osób w ciągu dwóch ty- 

Pi pracow ało w M oskwie
---- ‘ ------ 3- 1- --

B ieniem
2 pracow ni m odelarsk iej nad

z m asy plastycz-

nej m akiety  Paiacu K ultury  
j i N auki w skali 1:100. D w u. 
m etrow ej przeszło wysokości 

j model stan ie  niebaw em  w tak 
| zw anej Sali Przyjaźni, znaj­
dującej się na 32 piętrze.

3500 białych, w ybitych czer- 
wonym  m ateria łem  foteli 

| zapełniło  już olbrzym ią Salę 
i K ongresow ą. Przy każdym  
; foteliku głośnik, ponadto u- 

rządzenia pozw alające na pod- 
; łączenie słuchaw ek, oraz gał­

ki do regulow ania siły gło- 
I su płynącego z głośnika lub 
| słuchaw ek. Z najdu je  się tam  

rów nież urządzenie (na w ypa­
dek kongresów  m jędzynarodo- 

! wych), za pomocą którego s łu ­
chacz będzie mógł w ybrać so- 

i bie jeden z 3 języków , na 
j jakie  tłum aczone będą prze­
m ówienia.

Z arów no S ala  K ongresow a, 
jak  i o taczające ją  pom iesz­
czenia dla b iu r kongresów, 
prezydium . członków rządu, 

! dyplom atów , prasy  ihp. są już 
| gotowe. K ońcowe prace pro- 
| w adzone są jedynie 1 przy po- 
| dium  dla prezydium , k tóre  za 
pomocą zapadni w ciągu 5 
m inut może zam ienić się w 
estradę  dla w ystępów  a rty ­
stycznych.

S tan  robót i tem po prac 
pozw alają przypuszczać, że

i Sala K ongresow a zostanie 
i przekazana polskiem u k ierow - 
i n ictw u w pierwszych dniach 
czerwca.

M imo niezw ykłego tem pa 
I robót zarów no w ykończenio- 
I wych jak  i kam  ten i ars k o n  ?- 
| sadzkarskich , prow adzonych w 
I środkow ej częśc i, niskich pię- 
j ter. nigdzie nie w idać gorącz- 
: kow ego pośpiechu, nerw ow oś- 
I ci. k tórą  tak  często w idzim y 

na oddaw anych przez n iek tó­
re nasze zjednoczenia obiek- 

I tach. Ten nastró j spokoju, ja - 
| ki cechuje przy pracy radzie- 
! c&łch budow-niczyeh udzielił 
i się i polskiej załodze za tru d ­
nionej przy budow ie Pałacu 
K ultu ry  i Nauki.

W szystkie roboty  w ykony­
w ane są  tu  zgodnie z harm o­
nogram am i. k tóre są ty lko w 

i tych w ypadkach łam ane, je- 
| żeli są  skracane.

Już  za kilka tygodni dzie­
siątki tysięcy osób będą mo- 

; gly naocznie zobaczyć, czego 
! dokonała radziecka załoga w 
i Ciągu n iespełna trzech lat, 
realizu jąc um ow ę podpisaną w 

i dniu 5 kw ietn ia  1952 r. m ię- 
| dzy rządem  radzieckim  i rzą- 
j dem polskim o budow ie w 
W arszaw ie P ałacu  K u ltu ry  i 

! N auki im . J . S talina, (i)

rządzeń wodociągow ych i k a ­
nalizacyjnych, 445 tys. złotych 
na rozw ój sieci sklepów  i ich 
w yposażenie.

W roku bieżącym  mieszkańcy

B U D Ż E T Y  R A D  N A R O D O W Y C H

ty GDAŃSKU: Remonty ponad 12 tys. izb 
W S T A L O W E J W OLI: N o w e inw estycje

t-^^A N S K  (kor. \vl). T e g o -. m yśl założeń zatw ierdzonego narodow ych. M iędzy innym i 4 
]..C;'ńy budżet G dańska  zam y- j budżetu  — ilość szkół na  te re -  j i pół m iliona złotych prze- 

się kw otą 70 m ilionów  zło- ! nie G dańska w zrośnie do 43 j znacza się na  budow ę u
¿ Cy z czego 47,4 proc. p rze- (pow staną 3 now e budynki -----1—-  — J -g j----------
c ^ o n o  na finansow anie u rzą- j szkolne), a ilość przedszkoli do 
w 1 socja lno -ku ltu ra lnych , 47 44. Pow stan ie  rów nież 5 no- 

Ionów złotych przeznaczono j w ych św ietlic  dziecięcych. (S .G .)  
szkiJotrzeby kom unalne  i m ie- i Ąi
Mo- i°We- * K redy ty  te u m o żli- | STALOW A WOLA" (kor. w l.) .: S talow ej Woli o trzym ają 
]2 7i 7 w yrem ontow an ie m. in. i W sali Domu H utn ika w S tało- j 1.023 now e izby m ieszkalne. 
l̂ ' 47 izb w  579 budynkach , j wej Woli odbyła się sesja  P lan  p rzew iduje  też popra- 
tys Serw ację około 3 m in. 400 ; M iejskiej R ady N arodow ej, po- wę w arunków  kom unalnych 
ąL m etrów  kw adratow ych  i św ięcona uchw aleniu  budżetu i dzielnic przyłączonych do S ta- 

p  Placów i m ostów. | p lanu gospodarczego. | lew ej Woli. W roku bieżącym
4en,0naćUo p rzew idu je  się zalo- 1 Tegoroczny budżet uw zględ- j w dzielnicy P ław o przeprew a- 
re,,!e w roku  bieżącym  na  te -  ! n ia  w iele postulatów , w ysunię- dzona zostanie napraw a dróg, 
ksiw, G dańska  133 punk tów  | tych przez m ieszkańców  w to 

Ug°Wych różnych branż. W ! ku kam panii w yborczej do ra(

■a
fstawa poświęcona 

s^rbcm  kultury polskiej

i m a n y m  w  Kanadzie c h o d a ż  w ciągu 4 p ie rw _, N p. ro in icy pow iatu  w tosz-
V>^°CŁAW. w salach Ratusza i szych m iesięcy bież. roku sku- | czowa zrealizow ali w  ciągu
ł« "J!a''Viit>ego otwarto wystawę i pow ano w ięcej m leka niż w pierwszych 10 dni m aja  zaled-
** n-Coną skarbom naszej ‘kultu- i pierwszych m iesiącach reku  wie 15 proc. p lanu  miesięczne-
’»ku “,‘„0<lo,wej, wywiezionym w ] m inionego, to jednak  w  cbo- j g0 N ielepiej dostarczają  m le-
J-Vią i! ! 9 d0 Kanady i zatrzyma- : w iązkow ych dostaw ach m le k a . ko do punktów  skupu chłopi w

j w części pow iatów  nie n as tą - 1 pow jatach : S tarachow ice, Ję- 
pila w yraźniejsza popraw a. Nie- c| rzejów i

10-Iene
| Uniwersytetu Łódzkiego

r.óD Ż  (kor. wl.). — 24 bm.
w auli U niw ersy tetu  Łódzkiego 
odbyła s ę uroczysta akadem ia 

■ z okazji 10 rocznicy pow sta­
nia tej uczelni.

Po przem ów ieniu rek to ra  U- 
: n iw ersy tetu  ł-ódzkiego. prof. 1 dra Jar.a  Szczepańskiego, pod- 
: sum ow ującego dorobek uczel- 

ni. zabierali głos: przew odniczą­
cy prezydium  Rady N arodow ej 
m. Ix>dzi, tow. Bolesław  G era- 
ga oraz w icem inister Szkól 
Wyższych Eugenia K rassow ska.

Mówcy złożyli zespołowi na- 
, ukow em u, pracow n kom  uczel­

ni i siudeniom  serdeczne ży- 
.czenia dalszej ow ocnej pracy.

U niw ersy te t Łódzki może po- 
szczycić się w ciągu 10-lecia 

' następującym  dorobkiem : 2J 
! hab ilitac ji, 127 prom ocji dok­

torskich  o iaz około 4000 dyp lo ­
mów m agisterskich .

W godzinach popołudniow ych 
przy zbiegu ulic N arutow icza i 
M atejk i odbyta się uroczystość 
położenia kam ienia w ęgielne­
go pod gm ach nowej b ib lio­
teki U n iw ersy tetu  Łódzkiego.

(w.b.)

Zrzekli się 600 ton stali
(Obsł. wl.). A pel o oszczę- 

! dne gospodarow anie surow cem , 
rzucony przez załogę Bydgo- 

| skiej F ab ryk i Sygnałów  k o le ­
jow ych, podjęło już w iele w ar- 

: szaw skich fabryk.
; Z akłady im. K asprzaka zrze­

kły się  już 108 ton w ysoko- 
w artościow ej sta li. Z akłady M e­
chaniczne „U rsus“ zgłosiły re ­
zygnację z 360 ton stali. Zało­
ga zakładów' im. K om uny P a ­
ryskiej postanow iła zm niejszyć 
tegoroczny przydział sta li o  39 
ton.

Znacznych ilości sta li zrze­
kły się rów nież zakłady im. 
D ym itrow a, zakłady im. Ja n k a  
K rasickiego, oraz zakłady A-10.

Ogółem fab ryk i przem ysłu 
m aszynow ego i m otoryzaćyjne- 

' go W arszaw y i w ojew ództw a 
i w arszaw skiego  zrzekły się już 
około 600 ton  w ysokow arto- 
ściowej sta li jakościow ej.

Ponadto  np. zakłady im. 
Jan k a  K rasickiego zrzekły się 
z tegorocznych przydziałów: 
9.300 kg m etali nieżelaznych. 
A zak łady  im. 1 M aja w  P rusz­
kowie zrezygnow ały z 20 ton  
blach cienkich i z 1.352 kg 
m etali kolorowych.

(Sad.)

Tysiąca Rowych uli 
w lasach państwowych

L asy nasze ob fitu ją  w  roślin y  
rniododa.ine oraz runo, co stw arza  
dobre w arunki dla ro/zwoju p szcze­
larstw a.

W lasach pań stw ow ych  Istn lele  
obecn ie  ©k. 250 d u żych  pasiek
p rzem ysłow ych , lic zą cy ch  ponad  
13 tys. pni pszcze lich . N ieza leżn ie  od 
lego  w śród p racow n ik ów  leśn ictw a  
propaguje się  zak ład an ie  drobnych  
gospodarstw  pasieczn ych . Gospo 
dąrstw  ty ch  je s t ob ecn ie  ponad 4 
ty s . W tym  roku pow stan ie  ich  je sz ­
cze 2 ty s ., z liczbą  przeszło 8 tys. 
uli. (PAP)

Wypadkom można zapobiec
Codziennie tw arzą  w  tw arz  

s ta ją  naprzeciw  siebie: człowiek 
uzbrojony w  zdobycze techni­
ki, doświadczenie i surow a przy­
roda kry jąca w  głębi ziemi 
nieprzebrane bogactw o — w ę­
giel. K apryśna byw a ta  przyro­
da. Zazdrośnie strzeże swoich 
bogactw. S tykać się z nią, a ta ­
kować i w ydzierać je j skarby 
— to n iełatw e zadanie. Ludzie, 
którzy to robią, m uszą być 
śmiali i odważni.

W sw ej w alce o u jarzm ianie  
sil przyrody, górnicy m a ją  w iel­
kiego spi-zymierzeńca — naukę. 
A kadem ia G órniczo-H utnicza w 
K rakowie, W ydział Górniczy 
Politechniki Ś ląskiej, Główny 
In s ty tu t G órnictw a, kopalnia 
dośw iadczalna „B arbara", Insty 
tu t M echanizacji G órnictw a — 
oto placówki naukow e, których 
działalność przyczyniła się w  
pow ażnym  stopniu  do stw orze­
nia bardziej bezpiecznych w a­
runków  pracy w górnictw ie.

Um iem y bez porów nania sku­
teczniej niż przed w ojną zw al­
czać zagrożenie gazowe, niebez­
pieczeństw o w ybuchu pyłu w ę­
glowego, w oparciu o nowe. 
naukoiwe m etody przew ietrzania 
kopalni, nastąp ił olbrzym i po­
stęp  w zapobieganiu pożarom 
dołowym.

Nie koniec na tym. N ieustan­
na jest tro ska  p a rtii i rządu, 
aby stw orzyć górnikom  n a jb a r­
dziej odpow iednie w arunk i bez-

»"« iw zg ięana  więuszosc z m en po- , carre — z oaay
jasna. Tak jednak nie jest. Po- w staje  z pow odu lek cew ażen ia ! każdej pracy, a 
m im o U chwały -Rządu, Uchwały , |Ub nieznajom ości przepisów, i kopalni górnik c

nich najbardzie j opłacalne. Po (człowiek traci życie lub zostaje | myślnośed 1 często jeszcze nie* 
prostu  w ybierali „rodzynki“, i kaleką. Tak było. niestety, w 1 potrzebnej b raw ury  m usi s:ę 
W ręcz rabunkow ą gospodarkę : kopalni „P iast“. Na skutek  spa- spotkać z potępieniem  nie ty ł-  
prow adził okupant. dających skał stropow ych na ko dozoru, ale każdego górni-

Nasz przem ysł węgłowy musi | zabierce, k tó ra  na przestrzeni ka. Za stan  bezpieczeństw a w  
prow adzić i prow adzi inną. p ra- ; 25 m kw. była kom pletnie nie- kopalni ponosi odpow iedzialność 
w idłow a gospodarkę. Znaczy to. i zabudow ana — uległ im ierte l- cała załoga, tak  jak  załoga 
że musim y eksploatow ać wszy- nem u w ypadkowi młodszy rę- sta tk u  na morzu. I ta k  jak  r:a 
stk ie pokłady: bardaiej i m niej i bacz. statku, obowiązywać m usi że-

j w ydajne, łatw e i trudniejsze. j iazna dyscyplina.
W tych w arunkach  sp raw a : W ystarczy • przeanalizow ać w y- •

! bezpieczeństw a i higieny pracy ; padkow ość w górnictw ie, aby  Jes t jeszcze jedna, żywo cb- 
! nab iera  w górnictw ie szczegół- dojść do wniosku, że w ielu w> - , chodząca górników , spraw a. 
! nego znaczenia, i  w ydaw ałoby padków  m ożna uniknąć, że bez- Z w iązana ona je s t z ich y łu- 
się pozornie, że jest to spraw a . w zględna większość z nich po- cami — z oddychaniem . Przy

a zwłaszcza w
. ............................  „ ____  oddycha in ten -

B iura Politycznego KC. w  prze- j przez kierow nictw o i załogi ko- syw niej. D ostateczna ilość po­
myśle węglowym w ystępują  palń. Zm niejszenie więc ilości w ietrzą d la górnika — to sp ra - 
niepc-kojące fakty  zaniedbań j w ypadków  zależne jes t od tego. wa w ielkiej wagi. To w pływ a 
bezpieczeństw a i higieny pracy. , w  jak iej m ierze kierow nictw o ; na stan  zdrowia, sam opoczucie 
Pociąga to za sobą liczne w y- j kopalni, o rganizacja związkowa i gorn 'ka. decyduje o jego wyda i- 
paclki. nieraz naw et śm iertelne. ; ; p a rty jn a  prow adzą uporczyw ą ‘ nej pracy. Jest to spraw a szcze- 

Dlaczego tak  się dzieje? Dla-1 w alkę o przestrzeganie przepi- , golnie w ażna dla górników  p ra- 
czego pow ażna jeszcze część spw bezpieczeństw a pracy. T ro- : cujących na w iększych głęboko- 
dozoru me dba dostatecznie o  (sz<;zą gję 0 to. aby szkolono i śoiach, w kopalniach w ybiera- 
zdrow ie : życie górnika? Dla- zapoznaw ano z przepisam i c a łą ; jących pokłady system em  do 
czego organizacja p arty jna  w  j załogę, a specjalnie nowoprzy- , granic, lub  w kopalniach w il-
kopa.lniach. a zwłaszcza organ:- : jętych do pracy. To jednoczę- ; gotnych.
zacja zw iązkow a, k tórej zada- śn ;e jest najlepszą gw arancją  i T rm czasem  kierow nictw o w le-
mem jest przecież stać na s tra - w ykonania zadań wydobyw- lu kopalni nie przejawia do®U-
zy przepisów BHP. godzi się z i czvch. te-znei trosk ' o  stan  oraz ko v
Taktami nieprzestrzegania ich? ' K - +
'łród to  takiego stanu  rzeczy jest Nie bądźm y gołosłowni. Za- : sen sac ję  o tóg  i tam  w enty la-
wspólne — dla 
kopalni, organi
zw iązkow ej. W w alce o w yk

stanu  rzeczv jest i Nie bądźm y gołosłowni. Ję 1 w m  » c m jw -1„ k ie r o w n ic tw a  poznajm y się z dośw iadczeniem  i cyjnych. Np. w  kopalniach „Ka- 
izacii p a rtr in e i i ' kopalni ..Zabrze-W schód“. | zirwierz-Juliusz“ , ..W ieczorek“,

. -..M ichał“ . „Thorez“. „Dymi-

pieereństw a i higieny pracy
(BHP). A 
ilu strac ja :

oto w ym ow na tego

? N akład y  na BH P w m ilion ach  z\

i IflSl r. 1932 r. 1953 r. 1954 r. 1955 r.
j 99 i 198 197 ; 288 304

nyw anie planów  wydobywczych 
(napiętych i trudnych) zapomi­
nano o w arunkach , w  jakich 
dokonyw ać się pow inno to w y­
dobycie. Na wszelkich zebra­
niach. odpraw ach mówiono czę­
sto  i gęsto o procentach w yko­
nan ia  planów , a rzadko  i pół­
gębkiem  o konieczności prze-

W ypadkow ość w I kw artale  by- j tro w “ — Cd 25 do 40 proc. dróg 
la o 4« proc. niższa, niż w  *na- , Wf,nt r |qeXrin v rv, m iK i ,,lec n r z e -  logicrnym  okresie  ub. roku. Pian 1-t n tyiaC J jnycn m u s i  o ie c  p .z e
w yd ob ycia  w I kw . br. w ykonan o budowie, 
w- 105.9 proc., ob n iion o  p lan ow a­
ny koszt w łasn y  w yd ob ycia  ton y  j 
w ęgła o 94 gros/» .

T rzeba rów nież stw ierdzić, że 
przez w iele la t M inisterstw o 

i G órnictw a nie w ykazyw ało do- 
Liczby. aczkolw iek bardzo w y ¡statecznego zain teresow ania tym , 

m ow ne, nie w y jaśn ia ją  w szysi- i tak  istotnym  zagadnieniem . Ten

a w dzielnicy Chyły 
rad  try fikac ja . (c.bł.)

eiek-

Y h Wyrównanie zaległości w dostawach mleka 
— pilnym zadaniem rolników

P renum era tę  m iesięcznika

„Ż Y C IE  PARTII”
O rgan KC PZ PR

na III kw artał 1855 roku  
przyjm u ją w  term in ie  do 
dnia 10 czerw ca  br.: w m ia­
stach — odd ziały  i de legatu ry  
„ łlu e llu “ ora r urzęd y pocz­
tow e, na w si — listonosz*. 
Przedpłata: kw arta ln a  zł. i .— 

półroczna zł. 12.—

Tego, że żelazne stropnice, 
sto jaki są trw alsze i bezpie­
czniejsze jako  m ateria ł do obu­
dow y niż d rew no — nie trzeba 
specjaln ie udow adniać. Ju ż  w 
1955 r. dostaw y obudowy żelaz­
nej dla kopalń w ęgla będą o 
około" 70 proc. w iększe niż . w 
ub. roku. R ów nież w br. w  opar­
ciu o dostaw y ze Z w iązku R a­
dzieckiego i  rozpoczynającą się 
w k ra ju  p rodukcję — wszyscy 
górnicy p racu jący  pod ziem ią 
o trzym ają  ochronne pochłania­
cze zabezpieczające przed tlen ­
kiem węgla.

W iele już zrobiono. aby 
uzbroić górników  w nowoczesną 
technikę, stw orzyć im bezpie­
czniejsze i lżejsze w arunk i p ra ­
cy. Uczyniono pow ażny krok 
naprzód w u jarzm ien iu  ślepych 
sił przyrody. Je s t pod tym  
w zględem o w iele lepiej niż 
przed wojiią.

Czy oznacza to  jednak , że do 
sp raw  bezpieczeństw a i higieny 
pracy w przem yśle węglowym 
przyw iązuje się już taką  wagę 
jak  należy?

P raca górników  nie jest po­
dobna do żadnej innej. Bez 
przesady można powiedzieć, że 
każdego dnia p racu ją  o-ni w in ­
nych w arunkach , styka ją  się z 
innym i trudnościam i. N iepo­
dobne są bow iem  do siebie na­
w et w jednej kopalni różne po­
ziomy wydobywcze, pokłady 
w eg’a. chodniki, tem pera tu ra  
itp. T rzeba też pam iętać, że ko­
palnie nasze p racu ją  niejedno­
k ro tn ie  w w arunkach  bardziej 
skom plikow anych niż p i/ed  
w ojna, K ap tniiści — w łaścicie­
le kopalń dążyli jedynie do te ­
go. aby osiągnąć najw iększe 
zyski. Eksploa towali więc te po­
k łady węgla, które były dla

i zw iązkow i słusznie walcząc o i 
i w ydobycie w ęgla, gubili często !

.kiego. Nie w y jaśn ia ją  w  jak ich  Jb rak  zain teresow ania uw idocz- 
strzegan ia  przepisów BHP. w arunkach  zrodziły się te wy- j nil się w  całokształcie puli tym  
Działacze party jn i, gospodarczy nlk i  N ajkrócej można byłoby i inw estycyjnej m inisterstw a. Nie-

cdpow iedziec — w kopalni „Za- ; w ystarczające fundusze przy- 
brze - W schód“ przestrzeganie jdziałało  ono na  cele związane 

z oczu człow ieka i w arunki w I Przepisów bezpieczeństw a pracy ! z konserw acją istniejących dróg 
jakich pracuje. Była to  polityka trak tow ane n a  row m  z óbo- j w entylacyjnych, jak  rów nież 
na krótka metp Nie nnr/e ho- w lązkiem  w ykonyw ania planów  |budow y nowych szybów w entv- 
w iem  być dobrze z w ydobyciem  Produkcyjnych. 1 to  „weszło“ j lacyjnych. Za m ało też energ i 
w  kopalni, k tó ra  zaniedbuje i ¡uz w krew  dozorowi i załodze, i w ykazyw ało m in isterstw o w 
nic p rzestrzega przepisów  licz- | s a m o  zresztą jak k  erov, - [ przyspieszeniu w ykonania roz- 
p ieczeństw a pracy. Tani, gdzie n ictw u i załodze w kopalniach i poczętych ju ż  prac w  w ielu ko­
nie m a lądu i porządku, tam  nie : "Gei1- Zaw adzki“. -A n n a“, palniach. Z tego m. in. powodu

„Ignacy“ i w ielu innych. ;z dużym opóźnieniem  w ykony-
W arto  jeszcze k ilka  słów po- i wa7łe t>rzy szybach

święcić innej spraw ie, a raczej i w entjdacyłnych n p  w  kopai- 
..teorii“. Znaleźć można jeszcze : t118011 „Bytom . .P o lsk a  . „So­
w ietu asekuran tów , którzv glo- "niC8 • ^  dużym opóźnieniem

. szą, że w raz ze wz>.-o«tem wy- i P o b ie g a  rów nież instalacja p o . 
blem ów w ykonania p lanu w ydo-i dobycia. musi jednoczesn e w >’ch w entylatorów  w w iciu 
bycia i bezpieczeństw a pracy w  J w zrosnąć w ypadkowość. K łam : kopalniach.
każdej kopalni w ęgla jes t upo- i tym  tw ierdzeniom  zadaje i Sporo trzeba jeszcze włożyć 
rządkow anie dróg przewozo- ’ p rak tyka  wielu kopalni. V.7 1954 ‘ pieniędzy, aby uzyskać pełną 
wych i w entylacyjnych, s ta ra ń - i  reku. W y d o b y cie  w ęgła w ko- : popraw ę w entylacji. W szystko 
na obudow a w yrobisk , w ykona- i palni „G ottw ałd“ było o 73 proc. j to  jednak  nie tłum aczy obojęt­
na zgodnie z przepisam i robót • wyższe niż, w  1947' roku. a w y- noścj k ierow nictw a w ielu ko- 
górniczych. A jak  było i jest : naukowość znacznie się zm niej- pMni wobec tego ważnego pro- 
w kopalni „W ieczorek“ ? I szyła. Podobnie było w kopalni ’ Memu. Bolesne jes t przy tym ,

stwierdzono tam «je«cze w sty- , „Czeladź" i innych. i ™  w ielu działaczy party jnych
rzniu br.), że wytonanie obndo- ■ łv™  : zw iązkow ych, którzy pow inni
wy Jest niedbale, izamlast stem- i z.aana ...e ...t a • ua .- . w rażliw i n a w a -
pii stosuje Sie stronnice bez od- 1 dziej teoryjka n iesłuszna i j fei górników, to le ro
powiedmego zabezpieczeniu stro- j szkodliw a — nie w ytłum aczy 1 
PU. Odstępy stropnicy są w - ; M niedbań. nie przyw róci h t-

d o ! dziom zdrow ia lub życia. Mo-

m a mowy o system atycznym  
w ykonyw aniu p lanów  w ydoby­
cia. Potw ierdza to  sy tuac ja  w 
w ielu kopalniach, a m. in. w 
kopalni „W ieczorek“ .

Jednym  z w ażniejszych pny

w ato i to leru je  nada! jask raw e 
fakty zaniedbań w  te j dziedzi­
nie.

❖

verul»r;ił* i sięsrają do 2 
tr<u.v (d ozw olony odstęp
1.30 m>. Na zabierkaa'h zam iast | ¿ n a  P>vio p r z e c ie ż  uniknąć w y -  
cztcrerh , staw 'a si* tr*v lub na- . padk('/W ..v kcpaln-; „Jenkow ice". j 
w et dw a stojak i. O późnien ie w  I , , ... , . * , t{ ,
obu dow ie dochodzi lam  do 5 m. „Pstrow ski . „Dębiensko . g d y -1  N ig  w yczerpaliśm y bynsj-

by kierow nictw o tych kcpaln: ni niej w szystkich zagadnień
nie zaniedbało p rzew ie trzen ia ! zw iązanych ze sp raw ą bezpie- 
przodków  chodnikow ych w po­
kładzie gazowym.

Chyba w ystarczy, chociaż 
przykładów  zaniedbań można 
podać jeszcze wiele. Rzecz ja ­
sna, że w w arunkach , gdy nie 
przestrzega się przepisów bez­
pieczeństw a pracy w kopalni, 
trudn ie j jest. w ykonyw ać piany, 
ale za to  nie trudno  o w ypa­
dek. Od kilku m iesięcy też ko-

czeństw a i higieny pracy w  
przem yśle węglowym. Zwrócili­
śmy uw agę na k ilka ty lko 
spraw  — naszym  zdaniem  n a j­
ważniejszych.

Jedno  jes t pewne. Is tn ie ją

T rzeba też w yraźnie powie­
dzieć — jes t jeszcze w ielu gór­
ników, którzy n ;e bardzo rozu­

m ie ją , że przepisy bezpieczeń­
stw a pracy rów nież ich j w szelkie możliwości, aby gor- 

paln ia planów  nie w ykonuje, a | obow iązują. Są tacy  górni- j nicy pracow ali w  lepszych, bez- 
ilo.śe w ypadków  w zrasta. Nie- ' nicy, którzy przepisów  nie pieczniejszych w arunkach  niż 
daw no jedynie zbieg okoliczno- znają  lub ich system atycz- j dotychczas. Do tego konieczne 
ści zapobiegł tam  nieszczęśliwe- ! nie nie przestrzegają. D ziałają t jest. aby kierow nictw o gospo- 
mu w ypadkow i przy odstrzale 1 oni w ten sposób — nie zdając , darcze. działacze p a rty jn i i 
otw orów  w węglu. Tam, gdzie | sobie w pełni z tego spraw y -— J związkowi trak tow ali te  ludzkie 
szczęśliwy zb eg okoliczności ! przeciwko sobie, przeciwko po- j spraw y z pełnym  poczuciem 
nie zapobiegnie skutkom  nie- 1 zostalym członkom załogi. Dla ! odpowiedzialności, 
przestrzegania przepisów — I tego też każdy przejaw  lekko- i Ł. GUZ

Takich w arunków  staw iać nie wolno
d otych czas w brew  woli 

. uu Polsk iego. zejów i Opoczno. T akie sa- 
-  - , „zac iąg n ę-: a może naw et w iększe za-

Sw.etokrzy-i ly ‘‘ w tyiV ,roku Povvain-v d ,u ®. ległości m ają  gospodarstw a rol- 
wieku I W0*>6C państw a. , - ■ ne w takich pow iatach Lubel-

Szczególnie duże zaległości i “  * ty “ k P puław y. Toma- 
tegoroczne obciążają rożnego [ szczyzny, j . ,
rodzaju spekulan tów  i kombi- szow i Opole. Jak  stw ieidzono

I'>!°ko^,y sU w ie  zn ajd u ją  s ię  m. in . j k tó r e  g o s p o d a r s t w a  
•v ■ w y w iez io n y ch  do K ana- j 

Siiich ^nri-Veh Kazań
P o ch o d zący ch  z XIII 

łtty  psa łterza  F loćiań sk iego  : 
leku ■ p a m ią tk i  po F rydery  

'“n°Pin:e .
SZ6,lrćd wi pisk i eh w w iekszoś- ! ostatnio, prezydia zarów no po- 

! ci pow iatów  Białostocczyzny, w iatow ych jak  i grom adzkich
Kielecczyzny i Lubelszczyzny ; rad narodow ych nie p rzejaw ta-

g°lne
na,Ja-e.Vch

z a in te re s o w a n ie  zw ie- 
w  z b u d zą  k ilk a  o ry g i *

A arrasów  ze zbioru Zyg oraz woj. krakow skiego. W nłe- ją  tam  żadnej niem al troski o 
«Hi Kiore ocaiono w ; kjóry^h pow iatach tych w oje- to, by doprow adzić do w zmóc-
*i- °klesie okupacii hitlerow'  w ództw  zaległości sięgają  już ni enia dyscypliny dostaw  m le-

\ setek  tysięcy litrów . 1 ka. (PAP)

OSTRYM KĄTEM

Tylko  dwudz i e s tu sze sc iu
. drzw iam i dy rek to ra  Za- 
kskich Z akładów  G astro- 
•Znych zabłysła czerw ona 
'a’ „Pan dy rek to r jest 8 zaję ty“, „pan dyrek tor 
Wyjmuje“, „proszę przyjść 

' — in fo rm uje  szeptem  
arka ,
biurku dy rek to ra  dzwonią 
5’- D yrektor nie zważa 

ńa  nie dzisiaj, 
j alt- Zaprosim y jeszcze 

’•ąwiciela P aństw ow ej Ra- 
, r?ny  P rzyrody z W ar- 
’ K om itet W ojew ódzki w 
, K om itet M iejski w 
'ńietn, P rezydium  Micj- 

e, a0y Narodowej.» — Jak  
kolego W ojtycb, dobrze

jest, pan ie  dyrektorze, 
r0 ö°brze. M am y na liście 
^  szesnaście nazw isk. A !
N0'” - !

śm iało kolego, śm ia- i 
'^ I c a  dy rek to r k ierów - 1 

kiy,;ji ilnvestycyjnej.
^  że w arto  by zapro- 

aw iciełi prasy. Ntech

c Bardzo słusznie.!
-kcjg°‘ Zaprosim y rów nież 
'SilHę^arku N arodowego w j 

' ”* przedstaw icieli j

W ojew ódzkiej Rady Narodo- 
■ w ej, przedstaw iciela D yrekcji 
! Państw ow ych Kolei Linowych, 

D yrekcji M uzeum  T atrzańskie- 
! go... Ilu  to już, m am y tych 
] przedstaw icieli, kolego?

— D w udziestu sześciu, panie 
dyrektorze. T ak. Dobrze. A te ­
raz podyktuję pisemko.

„W zw iązku z p ro jek tow aną 
i przebudow ą oraz w ykonanym  

pro jek tem  w stępnym  res tau ra- 
! cji w  K uźnicach, w iadze budo­

w lane oraz konserw atorskie 
sugeru ją  w ykonanie przebudo- 

! wy budynku w charak terze 
; daw nej kuźni, zw iązanej z daw ­

nym  hu tn ic tw em  ta trzańsk im  
Na skutek  tego w ynik ła  ko­
nieczność uzgodnienia poglą- 

I dów na spraw ę i u sta len ia  osta­
tecznej sylw ety budynku.

Dyrekcja Zakopiańskich Za­
kładów Gastronomicznych prosi 
o wzięcie udziału w konferen­
cji na ten temat, która odbę­
dzie stę dnia 28 kwietnia br. 
o godzinie 12.30 w Kuźnicach 
w budynku restauracji“.

A teraz pisem ko — załącznik 
do pisem ka.

„...prosimy o wcześniejsze 
skontaktowanie się z Dyrekcją 
Zakopiańskich  Zakładów Ga­
stronomicznych, Zakopane, ul-

Gen. Św ierczew skiego 5, ew en­
tualn ie w dniu konferencji w 
celu bliższego om ów ienia sp ra ­
wy".

K rótko m ówiąc, konferencja 
n a  „102“. Ale dlaczego wobec 
tego zaproszono tylko 20-ciu 
przedstaw icieli?  Dlaczego nie 
zaproszono np. przedstaw iciela 
D yrekcji W arszaw skiego U rzę­
du Telefonów  M iejskich? D la­
czego nie zaproszono przedsta­
w iciela D yrekcji W arszaw skie­
go Ogrodu Zoologicznego? D la­
czego-?

Nie będziemy w ięcej wyliczać 
pom iniętych na  liście uczestni­
ków konferencji. M iejm y n a ­
dzieję, że D yrekcja Zako­
piańskich Z akładów  G astrono ­
micznych sam a zrozum ie jak  
w ie lk i , popełniła n ie tak t.

(Iwa)
PS. Nie w iem , czy nad 

drzw iam i gabinetu dyrektora 
Zakopiańskich Zakładów  G a­
stronom icznych jest lam pka, j 
Nie wiem, ezy dyrek tor oso­
biście układał pisem ka i ustalał 
listę przedstaw icieli, których j 
zaproszono n a  konferencję. 
Wiem natom iast n a  pewno, ze j 
zaproszono ich aż dw udziestu 
sześciu, m. ln. p rzedstaw ic ie li, 
w yżej w ym ienionych ins ty tucji.

K ró tka, gwałtowna ulewa, 
k tó ra  spotkała mnie na drodze 

! z R okietnicy do Krzyszkowa,
| w ypolerow ała liście, ożyw iła zie­

leń. W iosenna burza, przeta- 
| czająca się jeszcze g a s n ą c y m  
łoskotem  na  sk ra ju  horyzon- 

| tu  — tu w  K rzyszkow ie u stąp i­
ła już m iejsca słońcu.

Z atrzym uję się przed pierw ­
szym domem. Krzyszkowo. A 
więc tu, ta  w łaśnie wieś, którą 
znam  już z rozm ów w powiecie 
i z karto tek  grom adzkiego de­
legata M inisterstw a Skupu:

: wieś, k tó rą  rekom endow ano mi 
: tonam i dostarczonego stąd żyw­
ca i liczbami w ykonanych pla­
nów, liczbam i z reguły trzycy­
frowym i.

G-romada — m ów ili — przo­
dująca. Rolnicy wzorowi.

Si«
Nie myślcie, że to idzie tak od 

razu, że w ystarczy się p rzedsta­
wić i już w szystko ci powie­
dzą, w yjaśnią. Tak od razu to 
się nie ukiada. W ojciechowski ! 
diugo się w zbrania, odsyła do in- i 
nych, lepszych gospodarzy, ze - 
zdw ojoną gorliw ością czyści ko- j 
nia — zanim  daje  się nakłonić.
I tak  się zaczyna. Od rozmowy j 
o koniu, od obejrzenia obory, j 
Przez pogodę i plony, odległości 
do Poznania i w iek dzieci 
rozm owa dociera wreszcie do j 
sedna.

G ospodarując na niecałych 
7 ha, W ojciechowski hoduje 5 
krów , dostarcza do m leczarni; 
około 10 tysięcy litrów  mleka 
rocznie, zakontrak tow ał w bież. 
roku 7 tuczników , m a 75-arow ą 
p lan tację  buraków  cukrowych.

Gospodarz się rozgadał. Już; 
naw et nié zw rócił uwagi na 
mój notatn ik , który tak  często: 
zabiera rozm owie jej najcen- : 
niejsze cechy — nieskrępow anie, 
bezpośredniość, Szczerość.

W ub. roku W ojciechowski 
sprzedał niem al tonę kon trak ­
tow anego żywca. Około 13 ty - , 
sięcy złotych gotów ką — to raz, ; 20 kw intali śru ty  po cenie pre­
miowej — to dw a, węgiel — to ] 
trzy. Ża bu rak i cukrow e Woj­
ciechowskiem u w ypłacono w i 
ub. roku około 9 tys. złotych. 
Teraz liście, wysłodki — ki­
szonka na całą zimę.

Dodajm y około 20 tysięcy zło-

[ tych. za mleko, otrzym aną śrutę, 
popatrzm y na podwórze tego go- 

■ spodarstw a. po którym  uw ija 1 się około 100 sztuk drobiu.
Mój rozmówca trochę się zre­

f le k to w a ł. poruszył się niespo- 
I kojnie, p rzerw ał sw oje oblieze- 
: nia. Spojrzał na mój notatnik. 
Zaczęio go w yraźnie trapić, że 
pow iedział za wiele, że go to 
obliczenie kiedyś ugodzi zw ięk­
szonym  podatkiem , czy wyższą 
liczbą na nakazie dostaw.

N iesłuszne są .w asze obawy 
obyw atelu  W ojciechowski. Po­
dział wsi na bogatych i biednych, 
dokonyw any na podstaw ie ilo­
ści krow ich czy św ińskich ogo­
nów, albo i co się w K rzyszko -; 
w ie parę  la t tem u zdarzało — 
uzyskanych plonów, był ty p o - . 
wyra przegięciem, błędem ak ­
tyw istów  od siedm iu boleści, j 
N iech się w am  te plony mnożą, j 
Ogonów niechby i przybyw ało 
w chlew ni i oborze. Podatk i się ; 
od tego nie zwiększą, a chleba. ' 
m ięsa, m leka i m asia w m ie- j 
ście przybędzie. Tacy gospoda- j 
rze dobrze krajow i służą.

*
Przez dw a dni pobytu w  t e j ; 

grom adzie przekonałem  się, że 
w iększość je.j m ieszkańców  to j 
Wojciechowscy, gospodarze ,.z 
w yliczeniem “, um iejący łączyć 
pracow ite ręce z m ądrym  ołów ­
kiem.

T aki np. K upka m a nie w i ̂  \ 
eej niż 3 ha. N astaw ił się j 
na hodowlę prosiąt. Dwie pięk- > 
ne m aciory, dw a m ioty ro c z - : 
nie i około 30—40 prosiąt tra -  \ 
fia na  rynek. A cena 500 — 
700 zł za parkę.

K ochanek oddał się cały n a ­
siennictw u. W szystko na jego 
polu nasienne, kontraktow ane. 
K rępa znów, to zapam iętały  h o ­
dow ca świń, który  po trafił już 
ilością zakontrak tow anych  sztuk 
wzbudzić podziw całego poznań­
skiego pow iatu. N ow ak za sa­
m ą tylko kon trak tow aną  cebu­
lę z 25 arów  otrzym a! w ub. 
roku około 1(1 tys. ziotych. (65 
kw intali). B arnaś za m leko do­
starczone do m leczarni bierze 
m iesięcznie około 10 setek. Za 
prosięta od 4 m acior wyciąga 
co najm niej jeszcze dw a razv 
tyle.

N ie w ym ienię  tu  w szystkich.

Niesposób dać tu peinego spi­
su kontrak tow anych  roślin, 
które w ciągu ostatn ich  lat tr a ­
fiły na pola tej wsi: słonecznik, 
ra jg ras, koniezjm a nasienna, ku­
kurydza, rącznik. cebula, cy- 

j koria, gorczyca. W iem jednak  
i na pewno, że między nowym 
j chlew em  K rępy, czy poszerzo- 
: nym domem N ow aka a listą 
; grom adzkich kontraktów iczów  
istn ieje zw iązek bezpośredni. 
Budynki te w yrasta ją  choćby 
i z tej cebuli, tuczników , czy 
gorczycy.

H«
Obok tych niew ątpliw ych 

osiągnięć... Znam y ten  zwrot. 
W drugiej części zdania m uszą 
się zjaw ić siow a: braki, niedo­
ciągnięcia. A więc jeszcze o 
nich, o cieniach.

Pokazuje mi B arnaś sw oją 
oborę, k tó ra  może zaim ponować 
czystością, u trzym aniem  bydła 
jego kondycją. W uszach trzech 
krów są kolczyki, ślad d ecy z ji: 
podjętej trzy la ta  tem u p rz e z ! 
pow iatow ego zootechnika; d e c y -: 
zji o objęciu obory B arnasia 
kontro lą użytkowości.

Kolczyki zostały założone, 
krow y posunęły się w  latach, 
a n ik t już z pow iatu się nie: 
zgłosił. Szkoda, bo jest lu  d o -! 
bry m ateria ł hodow lany. T ra ­
ci na tym  nie tylko Barnaś. 
T raci i państw o.

Podczas rozm owy z W ójcie- j 
chow skim , jego żona g łośno ; 
przestaw iając garnki napom knę­
ła coś ze złością o hodow lanym : 
konkursie. Jak  z nim  było? A 
tak, że rozdali książeczki, że go­
spodynie podjęły zobow iązania, i 
potem  je zrealizow ały, a nikogo : 
z ZSCh już nie w ypatrzyły. j

K rępa, to hodow ca św iń i 
zaw ołany, doświadczony, sta- j 
ranny , o czystość dbały. Ale I 
w łaśnie on narzekał, że ca-1 
łe jego dośw iadczenie hodo- \ 
w lane psu się zda na budę, jak  
spadnie na w ieś różyea. A gro-i 
zi to w każdej chwili, bo mi- i 
mo, że to już po połowie m aja. \ 
szczepień ochronnych je szcze ; 
nie zaczęto. L ekarz w eterynarii 
zapom niał o Krzyszkowie.

Przybylski-, o k tórym  czę­
sto jes t w gazetach i na 
zebraniach głośno — od sty-

I cznia nie może się doczekać — Jak  będzie ,u w as spół- 
odpowiedzi na sw oje podanie dzielnia, to na  [iewno.
o deski. A obora „aż piszczy" 

i o rem ont.
B arnaś od kw ietn ia  czeka na |

do m leczarni w Rokietnicy. 

*
Kiedy. w  powiecie,

! grom adzie rozm aw ia się 
Krzyszkowie, tow arzysze

W okolicznych spółdzielniach 
dokonano już szczepień p rze­
ciw ko róiycy. Do K rzyszkow a 

j papę, z niepokojem  patrząc na j lekarz  w eterynarii jeszcze nie 
dach. Jeżeli dach dotąd nie trafił. Tam dojeżdża ak tyw  z 

¡przecieka, to tylko dlatego, ż e jz M P  — tu  koło ZM P roz-
■ B arnaś w w alce z deszczem ; sypuje się.
i rozw ija kunszt, którego n a j- ; Stosow anie w  p rak tyce  po- 
; spraw niejszy iaciarz mógłby m u : dobnych m etod w yw ołuje p ro - 
pozazdrościć. i test. s tw arza niechęć, oddala  od

G ospodarze w K rzyszkowie 1 założenia spółdzielni, d a je  obfi- 
i dobrzy, żadnych zaległości . ty  ¿er  wrrogom. T aka  „pedago- 
od la t już n;e m ają. Mie- g jka“ od siedm iu boleści jest 
ko tu płynie re g u la rn ie ., zupełnie p rzeciw staw na naszym  

: Św inie rodzą się obficie, w i metodom  postępow ania. Svstem  
! sadło po rastają  szybko. S am ego ; odk ładan ia  słusznych — nieraz 
; m leka z tej niew ielkiej grom ady j elem entarnych  postulatów 7 gro- 
| tra iia  około 400 litrów  d z ien n ie ; m ady do dn ia  sta tu tow ego  ze-
■ „.i : ... ¡b ran ia  — to k a ry k a tu ra  p racy

j politycznej, je j w ypaczenie. 
| Szczególnie, że te  postu la ty  m ie­

czy ; szkańców  K rzyszkow a są na
°  j ogół słuszne, że są w yrazem  

sić ! rosnącego zainteresow-ania p ro - 
zasępiają. Gospodarze — praw - j dukcją, am bicją  p rzodow ania 
da — dobrzy, naw et świetni, j chęcią dalszego podnoszenia 
Tylko spółdzielni p ro d u k cy jn e j: rentow ności gospodarstw , 
tam  jakoś nie daje  się założyć.' Nie tak  organ izu je  się spół-

— Czegośmy już nie robili. ; dzielnie produkcyjne.
Tak. tak — to się zgadza. T rzeba inaczej. Sprow adzeni» 

W łaśnie o tym czegoście n ie ; p racy politycznej do praktw id 
robili, aibo lepiej o tym  coście ; przysłow iow ego p iern ika  za 
robili, ale fałszywie. spółdzielczą w itryną , to  w yraz

Dwa la ta  tem u było w K rz y - : b raku  zaufan ia  do chłopa, n ie- 
szkowie 11 członków7 kom itetu w iara  w jego um iejętność roz- 
założycielskiego. Jedyny  ślad  . różniania  m iędzy dobrym  a lep- 
po tym  kom itecie pozostał dziś j szym.
w ak tach  KP. I nie sklei s i ę ! Chłopi, a szczególnie tacy 
lego kom itetu  — wdzją spół- jak  w K rzyszkowie, zawsze w 
dzielni, k tó ra  zapali żarów ki, | końcu w ybiorą lepsze. A le to 
rozw iesi głośniki w  chatach. ; lepsze trzeba um ieć im cierp ii- 
zaktyw izuje tow arzyszy z Po - , w ie, w y trw ale  ukazyw ać Jo - 
w iatow ego Z arządu  ZMP, po- szcze jedno  — to lepsze m usi 
pchnie lekarza w eterynarii, da ; znaleźć pełn iejsze potw ierdzenie 
szpilę zootechnikow i, przypro- w  p rak tyce  spółdzielni okolicz- 
w7adzi kogoś z ZSCh, przytoczy nych. Ich um acnianie, to rów7- 
rolki z papą itd. itd. A tak  się i nież zbliżanie chłopów z K rzy . 
tam  robi. szkow a do zespołowej gospo-

K iedy bowiem m ieszkańcy darki.
K rzyszkow a m ów ią o elek try- I dopiero to będzie p racą  po- 
fikacji z roku na  rok  już od lityczną, to  będzie głęboko poję- 
czterech la t obiecyw anej, wrska- tą  robotą uśw iadam iającą To 
żują, że w szystkie okoliczne i tylko to. pozwoli przed tą  
wsie są już zelektryfikow ane, dobrą grom adą otworzyć per- 
odpow iedź jes t niem al zawsze spektyw ę już daleko w ykracza­
ła sam a. iącą poza możliwości, które w

— Jak  założycie spółdzielnię, gospodarce indyw idualnej są 
Przy pytaniach o radiofoni- na dłuższą m etę z konieczności

sację. o założenie zlewni na ! zawężone, ograniczone, 
m iejscu, pow tarza się znów to [
sam o- t. W. KUCZYŃSKI
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W  dniach  10 i 11 kw ietn ia  
b r. n a  stac ji C ykarzew  (pow. j 
Częstochowa) pracow nicy kole- j 
jow i w yładow ali na koszt od­
biorcy 10 wagonów  nawozu j 
sztucznego w prost na ram pę 
kolejow ą, gdzie dotychczas le­
ży narażony na działan ia  atm o- i 
sferyczne. Mógłby ktoś zapy­
tać, dlaczego nawozu nie prze- ; 
wozi się do m agazynu? Otóż po 
prostu  dlatego, że do przew ie­
zienia tak  dużej ilości sztucz- j 
nego nawozu trzeba zmobilizo­
w ać chłopskie wozy, a chłop: 
obecnie są bardzo zajęci pracą 
w polu, s ta ra jąc  się nadrobić 
opóźnienia spow odow ane d łu ­
gotrw ałym i niepogodam i. Poza 
tym  m agazyn znajdu je  się w i 
odległym  o 6 km M ykanowie, 
do którego brak  dobrej drogi.

Z astanaw iający  jes t fakt, d la­
czego GS w ybudow ała duży m a­
gazyn w M ykanow ie, gdzie me 
m a stacji kolejow ej, a tylko 
p rzystanek  — a więc w yklu­
czona jes t możliwość doprow a­
dzania tu wagonów z tow arem ?

Przecież o w iele słuszniejsze 
byłoby zbudow anie tego m aga­
zynu w łaśnie w C ykarzew ie. 
gdzie zn a jd u ją  się bocznice ko­
lejowe. K olejarze w C ykarze­
wie, chcąc usp raw nić  sw ą p ra­
cę i nie dopuścić do przesto­
jów wagonów potrzebnych do 
dalszych przew ozów  podjęli się 
w yładow ać w św ięta  naw óz 
sztuczny — tym  bardziej, że 
następnego d n ia  m iał on być 
przew ieziony do m agazynów. 
C hciano m iędzy innym i uchro­
nić GS od płacenia tzw. osio­
wego — okazuje się jednak , że 
GS będzie m usiała  jednak  po- 
r ie ść  tym  razem  pow ażne ko­
szta tzw. placowe.

C iekaw e jak  na to  m arno- 
; traw stw o  zap a tru ją  się PZGS i 
I Pow iatow y Zarząd R olnictw a 
I w Częstochowie? Co sobie o 
i tym  pom yślą robotnicy zak ła­
dów w K ędzierzynie, których 

; dorobek pracy m arn u je  się w 
! tak i sposób.

ANATOL STOBRAW A 
Częstochow a

Była komisja -  czekamy na wyniki
Jeszcze rok tem u na polach 

Jaroszow a rosło zboże, a dziś 
w y rasta ją  tu potężne funda­
m enty  pod przyszły, najw iększy 
w  Polsce tego rodzaju, zakład 
m ateriałów  ogniotrw ałych. Du­
że pokłady glinki w Ja ro sz o  
w ie pozwolą na całkow ite  po­
krycie zapotrzebow ania n a ­
szych hut. Przed załogami bu­
dow lanym i wznoszącymi za­
kład  stoi trudne zadanie, gdyż 
część obiektu m usi być odda­
na do użytku w dniu  30 czerw ­
ca br. Ludzie p racu ją  bardzo 
o fiarn ie  i zadanie to  w ykona­
ją-

Na budow ie w ystępują  różne 
brak i, o  których w łaśnie chcę 
napisać. N ajpow ażniejszą bo­
lączką załogi jes t b rak  wody 
do m ycia w hotelach robotni­
czych. Za ten  stan  rzeczy od 
pow iedzialne . jes t W rocław skie 
Przem ysłow e Z jednoczenie Bu­
dow nictw a N r 1, k tóre pomimp 
w ielu in terw encji robotników  
dotychczas nie zajęło się do­
prow adzeniem  wody. Na te re ­
nie budow y istn ieje duża pięk­
n a  stołów ka, k tóra niestety nie 
spełnia sw ego zadania. Robot­
nik , chcąc rano  spożyć śn ia d a ­
n ie  przed godziną siódm ą nie

dostanie go, gdyż śn iadan ia  są 
w ydaw ane dopiero o godz. 
10-tej. Je s t tu  kiosk, ale moż­
na w nim kupić płaszcz n ie­
przem akalny, buty, papierosy.

| piw o oraz chleb  i m arm oladę. 
Jasne, że tak  „urozm aicone“ 
śn iadanie  robotnikom  cięż- 

j ko pracującym  nie w ystarcza.
| T rzeba się liczyć z tym, że za- 
j loga budująca zakład to  pra- 
I cownicy delegow ani, którzy nie 
I m ają  w arunków  do prow adze- 
j nia w łasnych gospodarstw , 
i Również w ydaw anie obiadów 
| pozostawia w iele do życzenia. 
Jeżeli ktoś przyjdzie np. około 

i godz. 17-tej, obiadu już nie do- 
! stanie. Żeby zjeść gdzie indziej, 
i trzeba odbyć 10-kilom etrow ą 
podróż do Żarow a lub Strzego- 

j mia. Na to  nie zaw sze można 
| się zdobyć, pozostaje więc 
I chleb z m arm oladą. Jakość o- 
| biadów  też nie jest najlepsza, 
często robotnicy na  nie narze- 

: kają.
I' Była tu  na budow ie jakaś ko- 
; m isja, k tó ra  zapoznała się z 
w arunkam i bytow ym i załogi. 
K om isja odjechała , a w szystko 1 pozostało po daw nem u.

STAN ISŁAW  KONOPKA 
W rocław

Siadem listów naszych czytelników

„Wyszarzała czerń’
D nia 13 kw ietn ia  br. pod p o - , 

wyższym tytu łem  opublikow a­
liśm y Ust tow. R om ana Tom a- j 
szewskiego, który pisał o złej 
jakości farby drukarsk ie j.

W odpowiedzi na zamieszczo­
ną no ta tkę  otrzym aliśm y w yja­
śnienie z C entralnego Zarządu i 
Przem ysłu G raficznego, z k tó re ­
go w ynika, że zdaw ał on sobie i 
sp raw ę z nieodpow iedniej jako­
ści podstaw ow ego surow ca do 
produkcji farb  jakim  jest sadza, 
jednak  nie znalazł w łaściwego 
rozw iązania tej spraw y i p rzyj­
m ow ał od przem ysłu chemicz- j 
nego sadzę nie nadającą się do 
produkcji farb  graficznych. No­
ta tk a , słusznie k ry tyku jąca  ja- j 
kość farb. pomogła C entralnem u 
Zarządow i w szukaniu  \vłaści- j 
w ej drogi do rozw iązania do­
tychczasowego stanu rzeczy. j 
" Obecnie C entralny  Zarząd I

P rzem yślu G raficznego naw ią- j 
zai ścisły ko n tak t z C entralnym  : 
Zarządem  Przem ysłu N ieorga- 
nicznego w G liw icach, k tó iy  | 
rozpocznie produkcję sadzy spe-  ̂
c ja ln ie  przeznaczonej d la  prze­
mysłu poligraficznego, dając ■ 
tym  sam ym  możność w ykona­
nia lepszych jakościow o f a r b ; 
d rukarsk ich . Z ainteresow ano 
rów nież tą  sp raw ą Polską A ka­
dem ię Nauk, k tóra  w łącza się 
do prac badaw czych nad po­
szczególnymi gatunkam i sadzy 
dla przem ysłu graficznego.

W w yniku no tatk i zw ołane 
zostały przez C en tralny  Urząd 
W ydaw nictw , P rzem yślu G ra­
ficznego i K sięgarstw a, konfe­
rencje z udziałem  przedstaw icie­
li fabryk produkujących fa r­
by, na których u s ta lo n o ; 
zm ianę procesu technologiczne- 
go produkcji farb . I

C hurch ill nazw ał A ttlee 
..srokatym  koniem “, A ttlee w 
odpow iedzi określił go m ia ­
nem  ..kam eleona“. Te w ytw or­
ne epitety , k tóre norm aln ie  
św iadczyć pow inny o ożyw ie­
niu kam panii w yborczej, w 
tym  roku nie oznaczały bynaj- j 
m niej tak iego  ożyw ienia.

Z ain teresow anie w yboram i 
angielskim i, k tó re  odbędą się | 
26 m aja, jest tak  m inim alne, ; 
że dochodzi n iekiedy do scen j 
w ybitn ie hum orystycznych.
. Sunday E xpress“ (z 15 bm.) j 
podaje, że kandydat partii kon- j 
serw atyw nej p rzem aw iający  w j 
D urham , przy końcu wiecu j 
zw racał się ty lko  do jednej 
osoby; reszta bow iem  daw no 
wyszła. K iedy zaś poprosił te- 
go ostatniego, w ytrw ałego  słu- j 
chacza o staw ian ie  pytań, j 
otrzym ał odpow iedź zgoła nie­
oczekiw aną: „Nie znam  angiel­
skiego".

Skąd ta  apatia?  „Jedną z 
przyczyn letniego k lim atu , pa­
nującego w opinii publicznej
— pisał przyw ódca lewego j 
skrzydła P a rtii P racy  Bevan i 
w  tygodniku  „T rib u n e“ z 21 
bm. —- jes t to, że... rozpisanie 
w yborów  nic było w ynikiem  
starcia  poglądów  w okół zagad­
nień  o czołowym znaczeniu“. 
To p raw da: w program ach w y­
borczych obu p artii — analiza 
tych program ów  a także pr/.e- 1 bieg kam panii w yborczej po­
tw ierdza to  w całej pełni — 
nie ma zasadniczych różnic w 
spraw ach  o podstaw ow ym  zna- 

j czeniu d la  w yborcy angieiskie- 
j go.

Podobieństwa i „różnice“
Szczególnie w yraźn ie  daje  

| się to odczuć w polityce za- 
| granicznej. I Eden i A ttlee po­

p iera ją  produkcję  bom by wo- 
! dorow ej w W ielkiej B rytanii. 
|'I Eden i A ttlee w ypow iadają 
i się za uzbrojeniem  Niem iec za- 
I chodnich. I Eden i A ttlee od ­

m aw iają  Chinom  Ludowym  
praw  do zagrabionego przez 
USA T aiw anu. I Eden i A ttlee 
uw ażają  za podstaw ę polityki 
b ry ty jsk ie j tw orzenie bloków 
w ojskow ych w rodzaju SEATO.
I Eden i A ttlee w ypow iadają 
się za tłum ieniem  ruchu n a ­
rodowo-w yzwoleńczego w kolo­
niach. W czym zaś u jaw n ia ją  
się różnice? W skażm y tu  na 
jeden ty lko przykład  — na 
przem ów ienie praw icow ego 
przywódcy P artii P racy  H er­
berta  M orrisona z dn ia  14 m a­
ja. M ówiąc o bom bie w odoro­
wej ośw iadczył on, że labou- 
rzyści dom agają się „głębokie­
go zastanow ienia“ przed jej 
użyciem, oskarżył natom iast 
konserw atystów , że mo,gUby_oni 
użyć bomby „bez głębokiego 
zastanow ien ia“. Różnica, jak  
w idać, dość problem atyczna.

Pani Attlee contra... 
kandydat labourzystowski

dydatow i labourzysty, konser­
w atyście Ronaldow i S im m sow i 
dostarczyło znakom itej am u ­
nicji w yborczej. P rzez k ilka 
dni sam ochód jego przejeżdża! 
ulice okręgu w yborczego, rzu­
cając przez głośnik stówa: 
„Sensacja, sensacja! P an i A tt- 
lee dezaw uuje O rbacha w sp ra ­
w ie bomby w odorow ej“.

P a rtia  konserw atyw na zręcz­
nie w ykorzystyw ała dla swych 
celów w yborczych podobień­
stw o program ów  obu p a rtii w 
dziedzinie polityki zagranicz- [ 
nej. W jak i sposób — w idać j 
w yraźnie na przykładzie sp ra ­
wy, k tó ra  w yw ołuje ogrom ne 
za in teresow anie w społeczeń­
stw ie angielskim , na p rzyk ła­
dzie konferencji czterech. K onj 
serw atyścj do znudzenia pow ta­
rzali w yborcom , że to C hurchill 
w  sw ej siynnej m ow ie z 11 
m aja  1953 r. rzucił pierwszy 
myśl spo tkania  ..czterech“ na 
najw yższym  szczeblu i że je ­
żeli konferencja  taka  dojdzie 
do sku tku , będzie to w yłącznie 
jego zasługą.

Oczywiście, specjaliści od 
propagandy w sztabie konser­
w atystów  jak  na jsk rzę tn ie j 
przem ilczali fak t, że C hurchill 
szybko wycofał się ze sw ej 
w łasnej propozycji i że — jak 

. to w ykazała w ym iana listów 
m iędzy byłym  prem ierem  bry- 

; ty jskun  a min. M ołotowem ~  
w gruncie rzeczy storpedow ał 

i spotkanie m iędzy przedstaw i- 
| cielam i W ielkiej B ry tan ii i 

Zw iązku Radzieckiego.
j A więc — i to jes t w iaśnie 
i  m iernikiem  praw dziw ych na- 
j stro jów  społeczeństw a b ry ty j­
skiego — czyniono w szystko, by 
partię  konserw atyw ną przed­
staw ić jak o  „partię  pokoju“.

Stały wzrost cen
T ak  w yglądała sy tuacja 

przedw yborcza w  A nglii w 
dziedzinie polityki zagranicz­
nej. A w polityce w ew nętrz­
nej? I tu ta j m ożna było obser- 

[ w ować niem niejszą apatię. Z 
czego w ynikała  taka  sy tuacja?

Nie ulega w ątpliw ości, że 
i w ybory odbyw ają się w w a­

runkach  pow olnego w praw dzie,
! ale stałego obniżania się sto- 
| py życiowej społeczeństw a 

brytyjskiego. N aw et oficjalne 
| publikacje rządow e przyznają, 
i że następu je  w zrost cen pod- 
l staw ow ych1 a rtyku łów  spożyw- 
| czych — począwszy od m arga- 
I ryny i m asła a skończywszy 
j na herbacie. K anclerz skarbu 
| R. A. B u tle r przyznać m usiał

w  Izbie G m in, że „jeżeli w y­
da tk i ludności na a rtyku ły  kon- 
sum cyjne w zrosły o 600 m ilio­
nów funtów  w la tach  1951— 
1953... to 525 milionów  funtów  
należy zapisać na  konto zwyż­
ki een“. Podniosły się pow aż­
nie podatk i w szelkiego rodzaju ; 
podatk i pośrednie, a w ięc te, 
k tó re  ud erza ją  na jbo leśn ie j w 
m niej za rab ia jące  w arstw y  lu d ­
ności, w yniosły w roku  1954 
2.017 m ilionów  tj. o 300 m ilio ­
nów  w ięcej niż w  roku  1950.

Odbiciem tej sy tuacji jest 
w zrasta jąca  fala s tra jków  w ca­
łej W ielkiej B rytanii. W ystar­
czy powiedzieć, że w łaśnie w 
okresie przedw yborczym , a 
w ięc wówczas, gdy p artia  rzą­
dząca robi w szystko, by na 
„froncie p racy“ było jak  n a j­
spokojniej — zanotow ano w 
Anglii s tra jk  górników  (w ko­
palniach Y orkshire), s tra jk  
15.000 ładow aczy w portach 
oraz zapow iedź s tra jk u  m aszy­
nistów kolejow ych. Wszyscy 
p am ię ta ją  jeszcze n iedaw ny 
kilkutygodniow y s tra jk  e le k try ­
ków w d ru k arn iach  londyń- 

i skich, który  un ieruchom ił całą 
cen tra ln ą  prasę kapita listyczną 
w Anglii. W iele z tych s tra j­
ków m iało i ma c h a ra k te r „n ie­
ofic ja lny“, co oznacza, że nie 
zostały one zaaprobow ane przez 
praw icow e kierow nictw o b ry ­
ty jskich  trade-unionów .

Kogo kokietuje 
p. Morrison

K ierow nictw o bry ty jsk ie j 
P artii P racy  — i tu  leży jedna 
z przyczyn apatii p rzedw ybor­
czej społeczeństw a b ry ty jsk ie­
go — nie w ystąpiło  ze zdecy­
dow anym  program em  poparcia 
klasy robotniczej w  w alce o 
podw yżkę płac. Więcej — po­
niew aż w kam panii przedw y­
borczej toczyła się w alka  o 
tzw. „okręgi m arginesow e“ tj. 
takie, w k tórych  do zdobycia 
m andatu  po trzebna była m ini­
m alna w iększość głosów; po­
niew aż o w iększościach tych 
decydu ją  chw iejn i w yborcy spo­
śród zamożnego drobnom iesz­
czaństw a — kierow nictw o P a r­
tii P racy  zaczęło ich kokieto­
wać. W jak i sposób? M. in. 
przez po tęp ian ie  „nieoficjalnych 
s tra jków “. T ak postąpił . na 
przykład w program ie te lew i­
zyjnym  w dniu 20 bm. w spom ­
niany tu już H erbert M orri­
son. A . b. przew odniczący 
K ongresu Z w iązków  Zaw odo­
w ych Tom 0 ‘B rien  idąc za je ­
go przykładem  zaatakow ał 
„nieodpow iedzialną działalność

K ierow nictw o P artii P racy 
robiło zresztą w szystko, by ża­
den kandydat labourzystow ski 
naw et na m ilim etr n ie odbiegi 
od oficjalnej linii party jnej. 
Dochodziło przy tym  do 
w ręcz zadziw iających incyden­
tów. Oto na przykład kandy­
dat labourzystow ski w dzielni­
cy londyńskiej W illesden East. 
M aurice O ibach, licząc się z 
nastro jam i w yborców, w ystąpi! 
przeciw ko produkcji bomby 
w odorow ej. R eakcja k ierow ­
nictw a P artii P racy była n a ­
tychm iastow a: żona A ttlee,
k tóra  „opiekow ała się“ tym 
okręgiem , w ystosow ała do Or- 
bachą list. w którym  „przypo­
m nia ła“, że pogląd tak i jest 
sprzeczny ze stanow iskiem  jej 
męża i k ierow nictw a Labour 
P arty . Co oczywiście kon trkan-

P rem ier Eden przem aw ia na m ityn gu  przed w yborczym  l.y h r id g e . 
I Na prawo — m iejscow y kan dydat kon serw atystów  — ,\ir O m a n .
I Foto — K eystone

grup robotników  i ich sam o­
zw ańczych przyw ódców ".

Jasne , że tego rodzaju stano­
w isko nie mogło zadow olić sze­
rokich m as labourzystow skich. 
Dały one tem u w yraz w łaśnie 
przez m ałe zain teresow an ie  dla 
wieców praw icow ych przyw ód­
ców i dla kam panii w yborczej 
w ogóle. Ale rów nocześnie da­
w ały one tem u w yraz, odrzu­
cając w lokalnych organizac­
jach party jnych  praw icow ych 
kandydatów  labourzystow skich, 
w ystaw ianych  przez k ierow ni­
ctw a L abour P arty . I tak  np 
znany ze swego poparcia dia 
zbrojeń niem ieckich Woodrow 
W yatt, k tó ry  próbow ał uzyskać 
nom inację n a  K andydata w 
dwóch okręgach wyborczych — 
Ladywood i A ll-Saints (B ir­
m ingham ) został przez lokalne 
organizacje P a rtii P racy od­
rzucony. Taki sam  los spotka! 
w' Fu lham  d r E d ith„S um m er- 
skill. przew odniczącą P artii 
P racy  i b. m in is tra  zdrow ia, 
oraz sir F ranka  Soskice, rów ­
nież czołowego rzecznika p ra ­
wicy w L abour P arty , który, 
mówiąc słow'ami jednego z 
dzienników', „w całym  k ra ju  
szukał dla siebie okręgu w y­
borczego“.

Z jaw iska te m ają  sw e okre­
ślone znaczenie: są one św ia­
dectw em , że w dołach szere ­
gów P artii P racy  rośnie nie­
zadow olenie z polityki kierow - 
nictw a. W arto podkreślić, że 
udział B evana w kam panii w y­
borczej i echo, jak ie  w yw oływ a­
ły jego w ystąp ien ia  — były cha­
rak terystycznym  m iernikiem  
nastro jów  szeregowych labou- 
rzystów . Przy ogólnej apatii — 
wiece B evana cieszyły się n a j­
w iększą frekw encją  a prasa 
konserw atyw na podkreślała , że 
hasła  jego stanow ią d la  Edena 
pow ażne niebezpieczeństw a.

Walka KP Anglii
W w yborach do parlam entu  

bry ty jsk iego  bierze udział Ko­
m unistyczna P a rtia  W ielkie! 
B rytanii, jedyny, praw dziw ie 
konsekw entny  obrońca in te re ­
sów' b ry ty jsk ie j klasy robotni­
czej i niezależności W. B ry ta ­
nii. P a rtia  ma niesłychanie 
u trudn ione zadanie: angielska 
ordynacja w yborcza oparta  jest 
na system ie większościowym 
(m andat zdobyw a ten  kandy­
dat, k tó ry  uzyskał choćby m i­
n im alną  w iększość głosów, przy 
czym głosy pozostałych kandy­
datów  zostają  unicestw ione, nie 
liczą się); w ten  sposób m nie j­
sze partie  m ają  n ik łe m ożliw o­
ści p rzeforsow ania swych kan ­
dydatów . P a rtia  kom unistyczna 
w ysunęła  17 kandydatów ', a 
w tych okręgach, gdzie kandy­
datów  nie w ystaw iła  — wzywa 
do głosow'ania na p rzedstaw i­
cieli P artii P racy. K P W ielkiej 
B rytanii dąży do zagrodzenia 
drogi konserw atystom , do w pro­
w adzenia m ożliw ie najw iększej 
liczby postów kom unistycznych 
do parlam en tu  i walczy o to, 
by jak  najw ięcej kandydatów  
labourzystow skich przyjęło pro­
gram  m inim um  („program  a l­
te rn a ty w n y “) p artii kom unisty­
cznej.

W czw artek  ran o  w yborcy 
angielscy pójdą do urn . M i­
n im alne zain teresow anie w y­
boram i, jak ie  obserw ow ać moż­
na było w czasie kam panii 
przedw yborczej, nie może prze­
słonić. fak tu , że szerokie rzesze 
narodu angielskiego pragną po­
koju, porozum ienia m iędzy na­
rodam i, lepszego i spokojn iej­
szego życia, I tak i jest, bez 
względu na partię , na k tó rą  
glosow'ać będą, program  w y­
borczy ogrom nej większości 
społeczeństw a angielskiego.

ZYGMUNT BRONIAREK

Budowę nowoczesnych b l o k ó w  

Śródmieścia rozpoczyna ZBM'4
W najbliższym  czasie załogi 

Z jednoczenia Budow nictw a
M iejskiego n r 4 przystąpią w 
śródm ieściu Warszaw'y do bu­
dowy nowych blokow m iesz­
kalnych. Roboty budow lane 
koncentrow ać się będą głównie 
przy ulicach al. Jerozolim skie. 
Widok, M arszałkow skiej i 
Św iętokrzyskiej. Jeszcze w 
czerwcu br. przew idyw ane jest 
rozpoczęcie robót ziem nych i 
fundam entow ych pod bloki „1“ 
i „2 M“ oraz „3 MB“ przy uli­
cy M arszałkow skiej.

i Przy skrzyżowaniu a!,
I zolimskich z ul. Widok P 
| , ię w tym  sam ym  czasie bu 
| wę nowych segmentów w 

szonego tu bloku nueszk * 
K ubatu ra  now'ych blokow ■ 
nosi około 120 tysięcy nieu 
sześciennych.

ZBM -4" ma już pierwsze frag 
inenty dokum entacji techm 
w ykonanej przez M ia sto p ro ] * 
Śródm ieście. Rozpoczęto 
przygotowania, do zagospo_ 1 

j w anta nowych placów Dudo»/-

Z  takiego wózka wody sodowej nie będzie
Stołeczny handel m iał otrży i 

mać w br. 40 ruchom ych kio-1 
sków - wózków wyposażonych i 
w płuczki, urządzenia do wy- j 
tw arzan ia  wody sodowej, roz-1 
lew nię soku i inne.

T erm in  w ykonania prototypu j 
wózka m inął 10 m aja. C entral- j 
ny Zarząd Zaopatrzenia H an­
dlu, który posiada w łasne w ar j 
sztaty m echaniczne, zlecił ro­
botę jednej ze spółdzielni po­
mocniczych. Obecnie zmonto- \

w'ano już... szkielet w ó zk a . Al® 
nagie, przed kilku 
przerw ano prace, na Poiel- 
tegoż CZZH, który się rozmy­
ślił i robotv poleci! w strzym f“ 

Na szkielecie jednego woz» 
daleko się nie zajadzie L : 
tra lny  ’ Zarząd Zaopatrzę * 
Handlu pow inien wreszcie P ^  
jąć ostateczne decyzje, W 
iipcu, zgodnie z przewiny 
niam i. wmzki ukazały się 
ulicach stolicy, (kw)

W  podwórkach brudy
B rudy i peine śm ietn ik i źle 

św iadczą o adm in istrac ji i do­
zorcach domów przy ul. R ad­
nej. Nic dziwnego, że podw ór­
ka domów na tej ulicy są  sied­
liskiem szczurów.

Podobnie jak  na ul. R adnej, 
brudne i n iech lu jne są podw ór­
ka i s ta jn ie  oraz chlew nia p ry ­
w atnych w łaścicieli pojazdów 
konnych przy ul. K rajow ej R a­
dy N arodow ej n r n r 62, 68.

P rzy  ul. Nowogrodzkiej 29 
m ałe podw órko jes t zaw'alone 
gruzem . N ik t tego gruzu nie, ma

zam iaru  sprzątnąć. Lokato ^  
tego domu nie znają nal"V.a, 
adresu sw ego adm inistratoi • 
W idzą go zaledw ie raz w m 

•siącu, kiedy przyjeżdża P° 
leżny czynsz. Na podwórku *> 
zbiornik do śm ieci zastępu 
sta ra , ’ w iecznie przepelm0 
odpadkam i, w anna.

Również przed domem na • 
K azim ierzow skiej 69 od szd 
gu tygodni nie sprzątnięto gl 
zu po rem ontach mieszkań. ^ 
w szystko dzieje się w okre * 
w iosennych porządków. d n0>

Społeczne punkty zbiórki odpadków użytkowych

P rzy  k om itetach  b lok ow ych  1 
rod zic ie lsk ich , przy radach zak ła­
dow ych p ow staną w  najbliższym  
czasie  pu nkty  skupu  i zbiórki od­
padków  u ży tk ow ych . P u n k ty  te 
nie będą się  ogran icza ły  do jed n o­
razow ych ak cji, a le  pracow ać będą  
system atyczn ie .

R eorgan izację  d otych czasow ego  
system u  zbiórki su row ców  w tór­
nych z terenu s to licy , zgodnie  z 
w y ty czn y m i U ch w ały  Rady M ini­
strów  z  dnia 26 lu teg o  br. om a-

, pre*i w iało  na ostatn im  posiedzeniu  
i zydium  St. HN. g

Prezyd ium  zatw ierd ziło  ceny  
i p oszczególne rodzaje odpadków’,*1 j 

kie będą p łac iły  punkty  SWP 
składn ico, do k tórych  będą d03 
czane odpadki. ^

R óżnice uzysk an e ze sp w 0“fnj. 
odp adków  u ży tk ow ych  w SR««„jel­
cach , k om ite ty  b lokow e, rot»«* 
Sikie i rady zak ładow e przezna. •   ̂
będą na ce le  k u ltu ra ln o-ośw ia11 ^

Książki życzeń i zażaleń na budowach
Dla zap ob ieżen ia  m arnotraw stw u  

m ateria łów , w yb ijan iu  szyb  1 n isz­
czen iu  ok ien  w  czasie  prac tyn­
karskich w  śród m ieściu , k ierow ­
n ictw o  Z jednoczen ia  R obót E le- 

| w acy jn ych  zaopatrzyło  w szystk ie  
sw e bu dow y w  książki życzeń  i 
zażaleń . D o w p isyw an ia  sw ych

uw ag na tem at pracy ZR7. 
sza w szystk ich  m ieszkańców
licy.

Sto­

ja k  zapow iada ZRE, uw&£\
te

będą dużą pom ocą dla zjedn0^*  
nia i zostaną u w zględn ion e i 

| najb liższej naradzie związanej 
obn iżk ą k osztów  w łasnych . ^

T E A T R Y
r o lsk l — H o lsz ty ń sk i — R. 13.00 

K am eralny — S za lon y  dzień  czyli 
w ese le  F igara — g. 19. L udow y — 
M łyn — g. 19. N arodow y — W esele  
Figara — g. 19- O peretka — N oc w 
W enecji -  g. 19. Opera — T rayiata  
— g. 19. P ow szech n y  — M ilionerka  

g. 19. S yren a  — Ż ołnierz k ró lo­
w ej M adagaskaru — g. 19. W spół­
czesny  — T eatr K lary G azul —- g. 
19 N ow ej W arszaw y — Stron ica  ży ­
cia — g. 19. E strada — O Janku co 
psom  b u ty  szy ł — g. 16. Od p io ­
senki do su k ien k i — g. 19.15. S a ty ­
ryk ów  — P sych iczn a  zadra — g : 
19.30. Guliw’er — B aśń o szk larzu  i 
cesarzu  — g. 17.

K I N A
M oskw a — G odziny nad ziei — g 

U  16. 18, 20.30. Praha — G odziny  
nadziei — g. 14, 16, 18. 20.30. P a lla ­
dium  — P oruczn ik  R akoczego — g. 
14, 16, 18. 20.30. Ś ląsk  — NOC w We-

. n ec ji -  g. 14. 16. 18. 20. M u r a Ą ,
I W iedźm y — g. 15, 16. 17, 18, >■’ i4, 

P olon ia  — C iem na rzeka — ®j'avt0
16, 18, 20. 1 Maj — Kurs na

I N  T Y R A N N O S
D latego też Engels w  liście I gał później w  „Pieśni o dzw o-j szw agier znalazł n a  b iu rku  

do M inny Kau.tsky nazw ał „ In - j n ie“ , p rzeraża ł i oburzał k rw a- I k a rtk ę  z u ryw kiem  d ram atu ,
trygę  i m iłość“ „ pierw szym  n ie- j wy nóż gilotyny. D latego nie : Dziś fascim ile tego fi agm entu
m ieckim  politycznym , dram atem  '> p rzy ją ł też zaszczytnego ty tu iu  | leży na  ty m  sam ym  m iejscu. 
ten d en cyjn ym ". O kreślen ie  to honorow ego obyw atela  repub li- P ism o czytełne,  ̂r z ą d k i  rów no 

| m ożna w łaściw ie odnieść d o ! ki, p rzyznanego m u przez pa-
„U sta Jego nie sk a la ły  s ię  n i- nieszczęsnej ludności, „ca ły , szkoły, znów  w brew  sw ej w o-  ̂ W czesny okres tw órczości j wszy Stk ich  sch illerow skich  j ryski K onw ent,

dy fa łszem , serce ni» sprzedało  | ^ ra: — pisze Engels —  był w e- li, został m edykiem  p u łku  g re - Schillera obejm uje  zarow no b o . j szt uk teg0 okresu. D opiero przy  | Mimo negatyw nego stosunku
'* n,P slilama,a • ' ’ “**- nadierów . v  ! gaty  dorobek poetycki -  od | Don K arlosie“, w ydanym  w ; do zew nętrznego przebiegu Re­

w olucji F rancusk ie j, Schiller 
p rze ją ł się jed n ak  głęboko jej

dła chieba, “ y*1. nieL.tv**™*1* i getńjącą masą zgnilizny i od- 
św łętem u  pow olam u p oety ... . ym ia ^ c¿go u £ , dfcu. N ikt nie

j .  I. K raszew sk i j C2Mj sję dobrze. K ra jow e rze-
Ale ten  okres, choć tak  cięż- ■ skierow anego przeciw ko ty ra - r. 1787, sp raw a należy tej oceny

............ ■ •......... »1« przem inął Jednak b ą k . »  " E E ł » « ™ .  a «  nieco kom plikow ać.
N iew ielki jasno o tynkow any miosło, handel przem ysł i rol - ■ pożytku dla przyszłego poety . |  styczną, tchn ien iem  wolności : w tym  rodzinno-politycznym  
N  * 1 ■ " ■ • -  i nictwo skurczyły  się do^ osła- ■ Nauczy} g 0  nienaw iści do f e u - j  ow ianą odę ,,Do ra d o s m ^  , d ram acie  spo tykam y w p raw -

'  ' .... świecenia, które pod wpływem „Zbójców , „bpizysięzenie rie
! po ta jem nej lek tu ry  szerzyły się j s l w w  G enui , „ t a t r y « M  mr- . m d erh

_____ _ _ 1 w śród uczniów  A kadem ii. | losc . oraz ”Don K arlosa  • ,w  |
K rzesło nieco odsunięte, j a k ! czaństw o rosło w siły i znacze-

z b a : w łaściciele m a n u ju ^ u r  U U . cznych i postępow ych idei s ń b i e ż e n i e  F e- w olności m yśli i w yzw olenia
Podw ójny  ucisk -  ^ ' ¡ ś w i e c e n i a ,  k tó re  pod w pływ em  . ^ , ^ 0  ludu, Posę, któ-

e ,a  zerczego rządu 1 złych interesów  , po ta jem nej lek tu ry  szerzyły S1« I f ^ . w0-r^ ni^ ^ n ”^ a rio M «  W rego ideałem  jest doskonała 
.... Pnitnras cdv we F ran cn  m iesz- , „.¿„ah „crniAw A kadem ii. I t0oC oraz „u o n  K an o sa  ”  . 5___. . .  ... . ___ ,___ __ .

duchem , je j narodow ym i i de­
m okratycznym i ideam i. P rze ­
traw ia ł je długo, rozpraw ia! się 
z nim i w różnych, poetyckich  i 
teo re tyczno-estetycznych  dzie­
łach, p isanych  jeszcze pod sil-

g a V D V  KI OS W ł a ś n i e  w s i a i  uu ---  ^ T - - , .. „ „
pisania  aby przynieść na wpoi bu rzuazy jnej rew olucji, w za- (Uozofa Ja n a  j akóba R ousseau,
wvDalona św iecę, s to jącą  na łosnym  Św iętym  C esa isU y ie , h ¿ego dem okratyczno  -  re -
Ttofiku O to dom, o to "  pokój ! R zym skim  N arodu  N iem ieckie- pub lfk J skiej m yśli francusk ie j “ “ “ 4
nad er skrom ny, w k tórym  spę- ! „ w szystko się Przezylo roz- ... n „ „ H m m i,.Pvm ei. ! staw reiel postępów „
dził trzy  o sta tn ie  la ta  życia i Padało, zmierzało szybko do rui- 
w 1805 roku um arł F ryderyk  i n y j  m e było nawet najsłabszej
Schiller, p n l , t o  poetę i » -  ] «g*£*jXFJ?3g£S ‘
a T d f i f  m teïïê ! —  ”  ,<% T f K , T  ! -">“ 1zachow ane przez potom nych z VU przeżytych in stytu cji K az- ców „ w ydanych
pietyzm em  i m iłością, trudno  o- de najm niejsze k siążątko  rzą m 0Uem „In ty ran n o s — „pize-
przeć się «łębokiem u w zruszę- dzii°  w edług swego w idzim i- cjw ty ran o m “ na ty tu łow ej j W konflikcie m iędzy „szla-
n iu  Tu w W eim arze, w tych rów nież w sp raw ach  zupeł- s tro n je. w  rok później zaś. chętnym  zbójcą“, an ty feuda l-
czterech ścianach  pow stał slyn - nie osobistych było panem  zy- zrzucił m u n d u r w ojskow ego | nym  bun tow nik iem  K arolem
nv  W ilhelm  T ell“, tu  przy cia i śm ierci sw oich podda- metjyka j uciekł z w irtem b er- Moorem, a jego podłym  bra-
p racy  nad  „D ym itrem “, d ram a- nych. A bsolutystyczna sam o- sk;eg0 S tu ttg a rtu  do M annhei- tern, h rab ią  F ranciszkiem
tem  z dziejów  Polski i Rosji, w °la  i despotyzm  n ie  z n a j  mu, stolicy P a la ty n a tu . I tu  ! między n iep rzejednanym  repu -
dobiegł przedw cześnie kresu ' granic. ¡jednak  nie~5tnalazł up ragn ionej | b likam nem  Y erriną, a uzurpa-

sardow a izba z w ąskim  i chyba 
n iezbyt w ygodnym  łóżkiem
Tuż obok b iurko  dziw nie m ałe, a . . .
na  nim gęsie pióro i kałam arz.; Podczas gdy we Franey1 ™ ^ z" ¡w śród uczniów  A kadem ii. ! dTiełach” tycłT poeta śm iało de- I jednostka  w  doskonałym  pań - ; nym  w pływ em  K an ta , by po- 
K rzesło nieco odsunięte , przygotow yw afo się do Dzieia K lopstocka^ N essinga m askow ai i a takow ał feudalizm  stw ie, ale z d rug ie j strony  ! tern w latach- 1796— 1805, w
gdyby k toś w łaśn ie  w sta ł od rew olucji w ża- ' "1,łode,go G o e th i3 .- a ™  a ! gtosil dem okratyczno .  p lebej- tenże sam Posa rezygnu je  z okresie p rzy jaźn i i ow ocnej
---------- *Ł~ łosnym  Ś w iętym  C e sa rs tw ie , fł!°ZOi a ^ T m o k r a ^ v « n  “  re-’ i skie idee 1 ideały. Jak o  n a jw y - j rzeczyw istej w alki z despotycz- w spółpracy z G oethem , stw o-losnym  ^w ię iy . __ 'chorążego  dem okratyczno  re  b itn iejszy  obok G oethego p rzed . n ą m onarch ią  Filipa II H iszpań- rzyć sw oje najw iększe, n a jb a r-

a “ n in rv inp i ■ staw iciel postępow ego k ie ru n - i  skiego, bo dochodzi do w niosku, | dziej pa trio tyczne  i hum an i- 
w dobie p rzearew o  y j J. | ku x V III-w ieczn e j li te ra tu ry  j że „n ie dojrzało jeszcze to stu- j styczne d ram aty  — trylogię 
w yw arły  na bc _ , j niem ieckiej, lite ra tu ry  „burzy | ¡ecie do m oich ideałów ". ¡sceniczną „W allenstein“ , oraz
mie w rażenie w skazały  mu . nap01.u„ z m todzieńczą pasją  . . „  | „Dziewicę O rleań sk ą“ i „W iłhel-
drogę życia i w ; podejm ow ał n a jb ard z ie j a k tu - | W^doczn® JUZ vv ’’? o n . | m a T e lia“, sztuki pełne w spania.
duchu napinał J P | ajne \ palące problem y ow cze- losI® pew ne załam anie się d° - j  }eg0 realizm u i szlachetnego

ram at, bun  i y „ ' snej rzeczyw istości, za jm ując tychcMSOwej linii ideologicznej pa t osu . S ch ille r naw iązał nim i
aw w yda y • '  jasno określone stanow isko. tw órczości Schillera m iało sw o- j ^  rew olucy jnych  dram atów  z

je głów ne zrodło w sprzeczno- okresu  młodości> k ładąc  obec- 
sciach, tkw iących w rozw oju, | j w obec zm ienionej sy tuacji 
a raczej niedorozw oju menv.ee- N iem iec zagrożonych przez N a_
kiego m ieszczaństw a i sze" \ poleona, głów ny nacisk  na w al- 
rzej — w ca ej „m izerii m e- k 0 jedność, niezaw isłość i 
m ieckiej , tak  gięboko scha -1 wĘolność n a ro d u . w  w aice tej 
rak te ryzow anej pizez Engelsa. praw dzjw je pa trio tyczną  i re a l-

ży w o f wieTklego człow ieka, k tó- 0  tym  han iebnym  stan ie  rze- wolności, nie na długo zagrzał torem  Fieskiem , m iędzy F e rd y - | a^sm u tną  “ e S w S o I  i
rem u  zła rzeczyw istość ow ych : m łody F ryderyk  przekonał j m iejsca. | nandem , Luizą i s ta rym  M ille- sk j0n ił poetę do poszuk i-i T'y . . .  w ilńp lm a Telia
czasów  i osobiste koleje _ losu się na w łasnej skórze aż nazbyt Podczas całej dalszej w ę- œ m  a rep rezen tan tam i dw oru j w anig wolności w ,;k rólestw ie fvhdow v^h bohaderów  dwóch 
nie szczędziły rozczarow ań, roz- ¿ ś ie jeszcze w roku  1773, ! d rów ki przez N iemcy, az do : z P rezydentem , ojcem  F e r d y - : , . u łudy« a wp ły - tytulovvych b o ha te iow  <™?cn
-------  . k iedy to jako  k ilkunasto le tn i ; podjęcia działalności p rofesor- nanda na czele -  S ch iller zaw-1 i d ram atów , k tó re  dla dzisięj-

» 1 - ' -----  I--- rtfinûï-Q i i eki'ni n o  un j VV'Gl'Sy tccic W JG” sze stoi po stron ie  hum anizm u, n<?!a fjl°* szych N iem iec n ab ra ły  znów
zofia K anta, do k to ie j się zbli- | szczególire j ak tualności. Tom asz 

_ żył pod koniec la t 80-tych. Gdy M ann, oddając n iedaw no hołd 
tow arzyszy- go postępowych podów czas as- i  ^  E w o lu c ja  \ Schillerow i w p re lekcji w ygło-

te rek  i cierpień.
TYinżnp s*ohip w yobrazić chłopak, svn byłego oficera i sk iej na uniw ei „ , , .

bardzie i paradoksa lny  I  sm u t- nadzorcy ogrodów  książęcych, nie w r. 1789, a w łaściw ie godności i wolności człowieka,
nv n h r i z Piak X V III - w ieczne I m usiał na  rozkaz K arola do ostatn ich  n iem al la t w ei- po stronie m ieszczaństw a i je-
^ , r o U a r t e n a  300 państw  ^  V o z S w a S ^ X  p^'-1 F rancuska , Sch iller pow ita , ją  I lżonej w S tu ttgarc ie , a potem
i państew ek , n iekiedy t a k . m i -  rozpoczą . nazvva  ̂niekończące się dtugi i ró ż n e ; lega na h istorycznej k o n k re t- z.razu z ap robatą , ale potem  w W eim arze, m om ent ten  spe-
n iaturow ych . ze -  w edług A kadem « w  ], ^  inne u trap ien ia , do k tórych m ości dram atycznych  k o n flik - : w ykazał zupełne niezrozum ie- c ja ln ie  podkreślił.

-  h Doetow p lfn ta c ją  n ie- przyłączyła się ’w reszcie n ieu -i tów, na ścisłym pow iązaniu in - nie dla praktycznych, a konie-
m ia ta ł ogonem p o la ? księstw a w olników “. W ydany na łup b łaganie  postępu jąca  choroba dyw idualnych i społeczno .  po- cznych m etod rew olucyjnej
m ia ta i og . p - • j o k r u t - ! p łuc. Ileż trzeba było h a rtu . | litycznych losów w ystępujących  | w alk i, zastosow anych pizez

w raź- ! aby się w tych  w arunkach  nie i postaci, k tó re  cieszą się w y- ] d y k ta tu rę  jakobinów . P rzeraża-

*

s i le d to i» -  K l i ~ 1  1 Okrut- Ptuc. u «  X k.ch"‘ t o  w™ J K ^ T S S ^ i m S S :  « ' “ 'prrod j.ec 'T o d S
S t d . i ó w  »“ S l i a t o  ‘ S r ’ u-1 "iwy m łodzieniec męczył cic i załam ać, n ie s trac ić  tw órczego raźną sym patią  lu t. an typa tią  i la 8« b ru ta ln a  silą  drzem iąca j m iędzy 5 a F ry d e ry k  S ch ille r feudałow  prześcigało się w nw y mio ___ ... I __ i . ,i  I au to ra . Iw  m asach, przed k tórą ostrze- 1 zam knął na zaw sze oczy, jego
zb y tk u  i chęci użycia kosztem  i straszliw ie, a po ukończeniu i zapału!

Jrs na jmtr— g. 14. 16, 13, 20. W—Z — z0,
będzie za późno — g. 14. 16. >»• ,j, 
O chota — K ordzik — g. 14, 10’ -- 
20 S to lica  — R ezerw ow y grajAnn* 
g 14, 16, 18, 20. Syrena — n “1. si? 
k rólew na — g. 13, W zburzy 0 ^  
mo-rze — ser. I i II — g. 17, 2 • 0̂. 
cza — Znak życia — g. 14, 16, ^  p 
L otnik  — Upiór na sprzedaż jCa 
g. 17, 19. O lsztyn -  T a je ^ 1* la 
krw i -  g. 17. 19. Radość -  ^  re-
— g. 17, 19. A tlan tic  — kino ; vjc- 
m oncie. Z w iązk ow e — Skierm  ¿g, 
ka 2 — N oc w  W enecji — g- 
¿0.

P O R A N K I
P olon ia  P rogram  składany ^  

g 12. Syrena — W iosenna baj*

13‘(Uwaga: repertuar km  
na pod staw ie kom unikatu  ul*
nego Zarządu K in Warszaw • 
Jagie lloń sk a  26 tel. 901-81).

Cyrk nr. i — W program ie 
Cyrk k om ik ów  — g. 19.20.

R A D 1 O
CZW ARTEK 26 MAJA

Program  I — na fali 1322 “ T ^0.
P rogram  dnia 6.55, !3-25' , 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12- ’
20.00, 23.00. .  jJU-

5.10 R ozm aitości rolnicze, a-“”1yga’ 
zyka b aletow a, 5.48 Grm” “~,.y\V'
6.15 S o liśc i w  repertuarze 1 „oąyy' 
k ow ym  6.33 K alendarz ij* poi- 
6.40 Z p iosen k ą  do pracy, " moW  
sk ie  m elod ie  lud ow e, 7.4a «  jto?'
ku rs języ k a  ro sy jsk ie g o , 8.ua cl, 0-
cert O rkiestry  PR, 3.45 F ie vfttfoj 
ralne, 9.00 P orann y kon cert w  
n iczn y , 10.00 K oncert sojistow , flę 

c ot.c i P ięk n e  g ł03y, 11.00 ■tu ®SSigJH®'
j . r ! śp iew a ć“ , 1 1 . Muz yka  i leCz^eJ' 

,k l ?,d y  I ści, 12.10 P rzegląd  prasy Ick icl1' 
próbow ał ucieczki do „k ró le- 12.15 T ańce narodów  i? 00 
stw a p ięknej u łudy“, n ienaw i- 12.50 A u d ycja  dla w si. xt;jńce p ij i  
dził w szelkiego rodzaju  ty ra -  ^ a śniku®, 'ie.os ^Kolebka P ^ 'cn.
nów i ciem iężycieli, a te raz  | pog. 1,6.15 M uzyka dla
bun tow ał się jeszcze przeciw  i 1’!'00.-zwi’

nan izanych  gotyckich  lite r 
p rzyciągają  w zrok:

„Ach czem uż jestem  tutaj
uwiązana,

Bezsilna, z pełnią uczuć,
tęsknot w piersi!".

To m onolog M arfy  z „D ym i­
t r a “, monolog, k tó ry  brzm i 
jak  osta tn i okrzyk, o sta tn i od­
ruch  b u n tu  poety. Przez cate 
życie, naw et wówczas

a iviuzyira uto ' uVieB» 
życia  zw ią zk u  Kadź 

go, 17.30 G rają Ja sh a  Hmu u .it u v v a i  s t ,  p t z c w w  17 M ja s n a  i o f
ty ran ii choroby, ty ran ii sm ier- ffcrzypce t Artur R ubinstein  tni 
ci, k tó ra  w y trąc iła  m u przed- tepiam, 17.55 D aw n e p° l1„ /en c jó  ®
wcześnie, w 46 roku  życia pió- ^ ^ e-18V S?lwe€̂ 05, 
ro  z ręki. torów  -  R yszard Stra u ss, IM" gl).30

„B u n t Schillera  przeciw ko ty- \ d iow a sp ó łd zie ln ia  satyry«» ^  pd-
ranom  —  pisał F ranciszek  M eh- i K on cert życzeń  dla w»’. uiubi®fg 

.  ___ ... • I p ow ied zi Fali 49, 21.12 .  ’ » iicne‘ring  — zawsze znajdzie od­ pow iedzi ___
p ieśn iarze i piosenkarze MIC

21.40dźw ięk w szeregach ruchu ro- \ Arnaud i C harles TTent“’ 
botniczego; zawsze będzie w  j portaż literack i. 22.00 KJ® e uiu»W'
nich budziło zapał to życie w y- ne'Vutwory"2—:yRozm'o\va
pełnione pracą, w alką i cierp ie­
niem , życie nieustannego w y sił­
ku twórczego,' który trwał aż 
do ostatniego tchnienia poety“ 

Słow a M ehringa odnoszą się

m istrzem  L eonem  W ójcikom -

Program  II — na f a , i w  ¡ad?" 
P rogram  dnia 5.30. I'.AJ' 18-1,1 

m ości 6.00, 7.00, 7.40, U '“®» ^
21.30, 23.50.

Od 5.37 do 7.45 transm isjleja z p í ¿.30----■ ■ -  ..... ........o -  -----------z ---1 UU O.ó ł UU <.‘ta L" Vr-vka rl
nie tylko do k lasy  robotniczej, i 7.45 Przerw a, 13.10, o* .U .  L  ąu^ 
ale do w szystk ich  uczciw ych i j . i ,?/2 ruo ’6 ogdtki" 3#dla ki. VI i V iii , ’ ' ■w rażliw ych na p iękno ludzi na
całym

słuch . w g. o po w
którzy W | W itold  L utosław sk i

N ; N 05ow a,ńca;
— 10 w9-:

150 rocznicę zgonu F ryderyka  i ^ f lahel0"d?e T a le g o
K on cert so listów , 16.00 Kon*- 0<¡eS ch illera  czczą jego pam ięć. 

W szędzie tam , gdzie wolność 
w yżej się ceni od niew oli, gdzie 
w strę t do przem ocy je s t rów ­
nie w ielki, jak  miłość pokoju, 
a najw yższym  celem  je s t szczę­
ście i szlachetność człow ieka — 
tam  dzieła genialnego poety 
ży ją  i żyć będą w książkach i 
na scenach, w w yobraźni i se r­
cu rosnących rzesz czytelników  
i w idzów tea tra ln y ch .

E G O N  N A G A N O W S K I

p ołu d n iow y, 17.00
pow . E. A m icisa , 17.30 Na ^ jy v jk j j  
sk iej Fali, 18.00 M uzyka j6i l»j,9 
wa, 18.20 Piosenki radzie- jju 2^ -  
Zagadka historyczna  
i ak tualności, 19.25 w  4o v  
dzień cze  A. M ickiewicz3, g 
W ohltem perierte  K laviei • 30
19.55 Zagadki m uzyczn * j;a, Kc, 
d ycja  literacka , 21.10 M; “ w<;
,,D esan t na kam ien nej * j  ,p-
pow . w. żu k row sk lego  
m an ow sk iego , 22.20 U*w KaU 
oow e w  w yk on an iu  rtow,*
22.40 Z naszych  sa l ^ n  Oo 
K. W iłkom irsk i — ".„„Lrzns 
sika", 23.10 M uzyka tanec*

w y d a w ca : K om itet C entralny P olsk iej Z jednoczonej P artu  R obotniczej Redaguj 
8-77-67 Sekretarz R edakcji 8-96-65. Dział ideo log iczn y  8-34-01. Dział p arty in v  a-o 
n ocn y  8-34-02, 3-34-04. W arunki prenum eraty: Z am ów ien ia  i w płaty  
m ie jsco w e  O ddziały i D elega tu ry  F P K  „K uch“ -  cen a  w  prenum . zbiór, 

n ~~ ‘ ~ 2 * ~ ^ A dm inistracja: Warszawa, W iejska 12, tel. 8-24-U. Z ak ład y  Graficzne Dom  Słowa P olsk iego ,

Z astęp cy  Redaktora- -■ -  T elefo n y  nocnm vv5/ys j¡,
... k ładow a Przy,,19 Jtel- -.0 '$  
jero zo lim sk ie  119- i - » ’


